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Chińska Armia Wyzwoleńcza
na przedpolu Kantonu

LONDYN. PAP. Wieczorem 13 
bm. agencja Reutera sygnalizowa­
ła zbliżenie się Chińskiej Armii 
Ludowej na 15 kim. do Kantonu. 
Równocześnie agencja Reutera

niu prowincji Czekiang. Okręty 
kuomintańgowskie wykorzystywa 
ły te wyspy do blokowania wspo­
mnianej zatoki.

W  południowej części prowin-

rok in. GDANSK, PIĄTEK 14 PAŻDZIE RNIKA 1949 R. Nr 283 (843)

Lsniie symbolem braterstwa
między narodami Polski i Z S R R
ĘJreezysta akademia w Teatrze Naradoajym 
w obecności Preźydenta Bieruta i Premiera Cyrankiewicza

W  pięknej sali Teatru Narodowego im. Wojska Polskie-1 ką odbudowę i wspaniale wy­
go, odbudowanej przez żołnierzy polskich przedterminowo j  posażenie gmachu Teatru Na-

Lena dzień 6-tej rocznicy bitwy pod Lenino — odbyła się 12 bm. 
centralna uropzjstośe upamiętniająca historyczna chwilę, w 
której I  Dywizja Kościuszkowska, przy boku Arm ii Radziec­
kiej, rozpoczęła średni bój z hitlerowskim najeźdźcą.

Na uroczystość przybyły Pre­
zydent RP Bolesław Bierut. 
Obecni byli również członko­
wie Rady Państwa: Roman 
Zambrowski i Aleksander Za­
wadzki. członkowie rządu RP 
» premierem Józefem Cyran­
kiewiczem i marszałkiem M i­
chałem Żymierskim na czele.

Po odegraniu hymnu narodo­
wego głos zabrał gen. Wągrów 
ski. który przypomniał zebra­
nym przebieg historycznej bit­
wy pod Lenino.

„Sześć łat temu — 12 paź­
dziernika 1943 roku po raz 
pierwszy ruszyła do zwycięs­
kiej wałki I. dywizja piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Koś-

Dzięki kredytom państwowym
We Wrocławiu odbudowano
6 kościołów

W wyniku dotychczasowych prac 
zabezpieczających i konserwator­
skich, przeprowadzonych przez Wo­
jewódzki Wydział Kultury t Sztuki 
—• przy zabytkowych kościołach 
Wrocławia, oddano do użytku w 
bieżącym -sezonie budowlanym ko­
ściół Bernardynów, Kościół św. 
Krzysztofa, kościół Najśw. Marii 
Fanny, Sw. Krzyża, Bożego Ciała 
i Sw. Barbary.

Na remont tych kościołów Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki wydat­
kowało łącznie 120 milionów zł.

Murarze Niemiec wsch.
korzystają z polskich
t f o ś w i a ^ c z e ń

Centralna Rada Zw. Zaw. 
otrzymała depeszę od Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Robotni­
ków Budowlanych w Berlinie 
należącego do Niemieckich 
Wolnych Zw Zaw., która do­
nosi o zastosowaniu przez mu­
rarzy wschodnich Niemiec me­
tod pracy polskich murarzy.

Depesza stwierdza in. in. „W 
odpowiedzi na wezwanie do po 
kojowego wyścigu pracy mię­
dzy narodami, murarze Nie­
miec wschodnich zastosowali 
metody pracy waszych mura­
rzy. Wzorując się na pracy ze­
społu Jakucewicza z Zabrza, 
zespół murarzy niemieckich 
ułożył 5 października Jbr. 18,108 
cegieł w ciągu 8 godzin”.

rodowego. Minister stwierdził, 
że jest to najnowocześniejszy 
teatr w Polsce. „Nie jest rze- 
ezą przypadku — mówił min. 
kultury i sztuki — że Teatr 
Narodowy im. Wojska Polskie­
go oddajemy do użytku ludu 
pracującego właśnie w 6 rocz­
nicę bitwy pod Lenino. Żołnie^ 
rze spod Lenino szli wyzwolić 
Polskę spoił straszliwej oku­
pacji hitlerowskiej, opromie­
nieni ideą przyszłej Polski Lu­
dowej, Polski Socjalistycznej.

cinszkowcy w bohaterskim po­
rywie, pod osłoną ognia dział 
radzieckich, sforsowali bagnis­
tą rzeczkę, w zaciętym boju za­
jęli dwie linie okopów hitle­
rowskich i opanowali punkty 
oparcia wroga.

Lenino to pierwsza bitwa re­
gularnych jednostek Wojska 
Polskiego u boku zwycięs­
kiej Arm ii Radzieckiej, to sym 

1 boi wiecznego, niezłomnego 
braterstwa broni z Arm ią Ra­
dziecką — puklerzem pokoju i 
wolności narodów. Nie zapom­
nimy nigdy, że właśnie dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego, 
dzęki bezpośredniej pomocy 
generalissimusa Stalina, mo­
gła powstać I. dywizja i I. A r­
mia Polska, że właśnie u boku 
Armii Radzieckiej żołnierz poi 
ski mógł wnieść tak poważny 
wkład w wyzwolenie kraju.

Przechodząc do omówienia 
obecnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej w kraju i świę­
cie gen. Wągrowski podkreś­
lił. że Polska umacnia się i po­
tężnieje z każdym rokiem prze­
de wszystkim dzięki potędze i postawiono sprawę „ i 
braterskiej pomocy _ ZSRR. ( wania praw człowieka” w Buł-

Ieh kontynuatorzy budnją tę 
Polskę.

Bogata część artystyczna wy­
pełniona występami zespołu 
domu Wojska Polskiego zo­
brazowała w pieśni, recytacji i 
inscenizacji bojowy szlak I  dy­
wizji piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki.

*  *  *
Również na terenie całego 

kraju z okazji 6 rocznicy histo- 
rycznej bitwy pod Lenino w 
zakładach pracy uczelniach, 
gromadach wiejskich, odbyły 
się uroczyste akademie.

Przewodniczący Centralnego Bządu Ludowego Mao-Tse-Tung 
(z prawej) i głównodowodzący Armii Narodowo - Wyzwoleń­
czej Czu-Be, opracowują plan działań Wojennych

twierdzi, że wkroczenie czołówek 
Armii Ludowej na przedmieścia 
Kantonu oczekiwane jest w  pią­
tek o świcie.

PEKIN. PAP. Agencja nowych 
Chin donosi o zajęciu miejsco­
wości Fatkong i Linkong - Hou 
pa drodze do Kantonu. Obecnie 
wojska ludowe posuwają się 
szybko na południe.

W  nagłym natarciu Armia Lu­
dowa wyzwoliła trzy wyspy, le­
żące w odległości 30 kim. od wy­
brzeża zatoki Wenczou na połud-

cji Hunan rozwijają żywą dzia­
łalność partyzanci, którzy wyzwo­
lili m. in. miasto Kiyang w  odle­
głości 70 kim. od północno-wscho 
dniej granicy prowincji Kwangsi.

Przemysł garbarski
wykonał plan 3-ietni

Przemysł garbarski wyko­
nał plan trzyletni. Produkcja 
osiągnęła, wartość 210.093.000 
zł (według cen z r. 1937).

P ro w o kacy jn a  im p re z a  anglo  - am e ry k a ń s k a

Nagonka na Rumunię, Bułgarię i Węgry
brutalnym naruszeniem Karty Narodów Zjednoczonych
§*rzemenjienie ministra AmWąjszyriskiegio ic/O/W JT

N O W Y  JORK PA P . Na posiedzeniu Specjalnego Komi­
tetu Politycznego Generalnego Zgromadzenia ONZ minister 
Wyszyński wygłosił przemówienie, w którym m. in. oświad­
czył:

Gdy na trzeciej sesji Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ 
postawiono sprawę „poszano-

Dzięki potędze Związku Ra­
dzieckiego coraz "większą prze­
wagę nad siłami podżegaczy 
wojennych zdobywa obóz po­
koju, wolności i postępu.

Żołnierz Wojska Polskiego — 
mówił dalej gen. Wągrowski 
— stojący na straży pokoju 
wnosi swój bezpośredni wkład 
w odbudowę i rozbudowę kra­
ju. Potwierdzeniem tego jest j 
Teatr Narodowy, który dziś p o ' 
raz pierwszy otworzył sWe pod­
woje i który został odbudowa­
ny ze składek żołnierskich i 
przy czynnym udziale żołnie­
rzy, Zbudowanie gmachu, z 
którego promieniować będzie 
kultura jest godnym uczcze­
niem pamięci żołnierzy — bo­
jowników o Polskę Ludową.

Z kolei wita zebranych min. 
Dybowski. Serdecznie dzięku-

garij i na Węgrzech, było rzer 
czą jasną jakimi motywami 
kierowali się ci, którzy zagad­
nienie to wysunęli. Nie Ulegar 
ło wątpliwości, że nie chodzi 
tu w ogóle o „naruszenie praw 
człowieka” w Bułgarii i na Wę 
grzech, lęcz o coś zgoła inne­
go. Rzecz znamienna, że zarzu­
ty tego rodzaju stawia się wła­
śnie krajom demokracji ludo­
wej które przeprowadziły re­
formy demokratyczne, ustano­
wiły prawa demokratyczne i 
zbudowały ustrój ludowo de­
mokratyczny. Kampania kół 
anglo-amerykańskicb, skiero­
wana przeciwko Bułgarii, Węr 
grom i Rumunii, jest kontynu­
owana na obecnej sesji. Reak­
cjoniści anglo-amerykańscy,
popierani przez niektóre inne 
delegacje, usiłują wystąpić w  
szlachetnej roli bezinteresow

jąc Wojsku Polskiemu za szyb- nych obrońców praw człowieka

Izba Ludowa uchwaliła jednomyślnie

votum zaufania dla rządu Grotewohla
BERLIN (PAP). Po zakończeniu 

dyskusji nad exposé premiera Izba 
Ludowa jednomyślną uchwalą za-

Z obrad komisji Generalnego Zgromadzenia
Konwencja w sprawie walki z nierządem 
obowiązywać będzie również w Koloniach
Wniosek Ukrainy uchwalony mimo sprzeciwu imperialistów

LAKĘ SUCCESS (PAP). Komi­
tet Społeczny rozpatrywał wniosek 
Ukraińskiej ŚRR o objęcie krajów 
kolonialnych opracowywaną przez 
ONZ konwencją międzynarodową w 
sprawie zwalczania handlu 
towarem i prostytucji.

Wbrew usilnym sprzeciwom 
państw kolonialnych, które za 
wszelką cenę usiłowały uniknąć in­
gerencji ONZ w sprawy ich kolo 
nii — wniosek Ukrainy uchwalony 
został głosami państw demokracj

Anglo - amerykańska większość 
podkomisji uchwaliła wniosek o 
przyznanie Libii niepodległości do­
piero w roku 1952.

Za przyznaniem Libii natychmia- 
zywym stowej niepodległości głosowały 

następujące państwa: ZSRR, Pol­
ska. Czechosłowacja, Egipt, Irak i 
Abisynia.

Komitet Powierniczy znaczną 
większością głosów uchwalił pro1

ludowej, -państw arabskich oraz. uuy. rezojucN domagającej się po- 
których państw Ameryki Łacińskiej^ ważneg0 zajęcia się przez Zgro- 

Jest to pierwszy w dziejach bony niadzenie Generalne ONZ probłe- 
wencji międzynarodowych wypadek . mem zanje(jj,anja iu(jności tubylczej 
objęcia treścią konwencji terenów.: terengw powierniczych.
kolonialnych. . .

* *  *  Przedstawiciele państw powierm-
Specjalna Podkomisja do spraw czych_ usiłowali złagodzić tekst re- 

kolonii włoskich zajmowała się 12 , zolucji przez usunięcie z niej wy- 
bm. sprawą Libii. j szczególnienia poszczególnych tery-

\V toku dyskusji kilkakrotnie za | toriów, na których stosowana jest
brał głos przedstawiciel Polski d- kara chłosty. Wszelkie poprawki, _ . _ ---------  -. .
Suchy, domagając się natychmiasto i zmierzające do osłabienia tekstu imperializmu amerykańskiego 
wego przyznania Libii całkowitej Rezolucji — zostały y/JsKszośęją gło- — zdają sobie doskonale spra- 
beew.artmk.5wej glepMsgkici. s t e g B *  vi wą z prow okątorjiięgo i

twierdziła rząd premiera Grote­
wohla .wyrażając mu votum zaufa­
nia i zaaprobowała jego program.

W godzinach wieczornych 12 
bm. nowosformowany rząd Nie­
mieckiej Reoubliki Demokratycznej 
z premierem Grotewohlem na cze­
le oraz członkowie prezydium Izby 
Ludowej i Izby Krajów udali' się 
na zamek Niederschoenhausen, gdzie 
znajduje się siedziba prezydenta Re­
publiki/ Premier Grotewohl przed- 
staVil prezydentowi Pieckowi człon­
ków swego gabinetu, którzy na­
stępnie zostali zaprzysiężeni1 na kon­
stytucję.

i demokracji. Starają się oni 
przy pomocy tego rodzaju ma­
newrów odwrócić uwagę opinii 
publicznej od swych istotnych 
celów, które w rzeczywistości 
nie mają nic wspólnego z ob­
roną praw człowieka. Rządy 
Wielkiej Brytanii i USA wy­
stępują z rozmaitymi zarzuta­
mi pod adresem Bułgarii, Wę­
gier i Rumunii. Rządy te wią­
żą swe zarzuty w sprawie „po­
gwałcenia praw człowieka” z 
oskarżeniami, w któx-ych mowa 
jest o niebezpieczeństwie dla 
pokoju i o naruszeniu ukła­
dów pokojowych. Rządy W- 
Brytanii i USA sądzą, że za­
rzuty te uzasadniają mieszanie 
się w sprawy wewnętrzne Buł­
garii, Węgier i Rumunii.

Nieudała dywersja
W  rzeczywistości jednak nie 

tylko nie ma tu pogwałcenia 
układów pokojowych przez 
Bułgarię. Węgry i Rumnnię, 
lecz wręcz przeciwnie — kra­
je te z wyjątkową ścisłością i 
skrupulatnością realizują po­
stanowienia traktatów pokojo­
wych, chociaż rozmaici prowo­
katorzy typu petkowców, za- 
ranistów, szalaszowców itd. u- 
siłują poderwać twórczą pracę 
w trzech wyżej wymienionych 
krajach, zmierzającą do zorga­
nizowania nowego ludowo-de­
mokratycznego ustroju.

Pan Shawcross -— przypomniał 
mówca —  broniąc stanowiska mo 
carstw anglosaskich, mimowoli 
zdradził się, podkreślając ¡ko­
nieczność „usunięcia istniejących 
trudności“. Łatwo domyśleć się 
na czym „trudności“ te pole­
gają. Chodzi po prostu o to, że 
rządy, Bułgarii, Węgier i Rumu­
nii nie chcą podporządkować in­
teresów swych krajów interesom 
amerykańskiego kapitału monojK) 
listycznego, który uporczywie sta-

Tito zwalnia, z  więzień 
hitlerowskich zbrodniarzy i kolaborantów

PARYŻ PAP. Na mocy za­
rządzenia Tito zwolnieni zosta­
li z więzienia w Lublanie licz­
ni hitlerowcy i kolaboranci. ,* 

PARYŻ PAP. Biuro Ośrod* 
ka Międzynarodowego C.GT w 
Colombes zwróciło agencji pra 
sowej rządu jugosłowiańskiego 
(„Tanjug”) nadesłany przez tę 
agencję biuletyn propagando­
wy. W, załączonym do zwróco­
nego biuletynu piśmie biuro 
stwierdza:

„Robotnicy z Colombes, wal­
czący przeciwko własnemu rzą­
dowi — służalczemu agentowi

stowskiego charakteru rządu 
jugosłowiańskiego, który zdra­
dził sprawę socjalizmu i upra­
wia robotę ąntyrobotniczą i 
antyradziecką! Wszelkie wasze 
biuletyny są dla nas bezuży­
teczne”.

NOWY JORK PAP. Tito 
przyjął na ściśle tajnej audien­
cji członka amerykańskiej _ Iz­
by Reprezentantów Blackina. 
który w czasie wojny pełnił 
funkcję oficera łącznikowego 
armii U S A  w Słowenii.

Rozmowa ta. co do której 
prasa reżimu titowskiego za­
chowuje całkowite milczenie — 
miała odbyć sią
aiffissta*./

ra się przeniknąć do krajów Eu­
ropy Wschodniej, by zabezpie­
czyć sobie tam taką pozycję, ja­
ką posiada w Anglii, Francji lub 
w Turcji. W  tym należy szukać 
wyjaśnienia całej polityki anglo- 
amerykańskiej wobec Bułgarii, 
Węgier i Rumunii.

Problem tzw. „naruszenia praw 
człowieka“ wynikł w związku z 
klęską i bankructwem politycz­
nym antyludowyeh grup reakcyj­
nych Pętkowa-Lulczewa w Buł­
garii, Na.gy, Ferenca, Mindszen- 
ty‘ego i ich wspólników na Wę­
grzech, Maniu i Bratianu w Ru­
munii itd. Anglicy i Amerykanie 
starali się za wszelką cenę wpro­
wadzić przedstawicieli tych grup 
reakcyjnych do rządów Bułgarii, 
W'ęgier i Rumunii, aby zabezpie­
czyć sobie przy ich pomocy moż­
liwość wywierania wpływu na ży­
cie tych trzech krajów. Autorzy 
tego planu przeliczyli się jednak. 
W  rezultacie czujności i wiernoś­
ci dla ojczyzny narodów Bułgarii, 
Węgier i Rumunii —  plan, który 
miał być zrealizowany przez 
sprzedajne elementy grup Pętko- 
wa, Maniu i Rajka —  runął. Pro­
cesy sądowe nad zdrajcami w 
Bułgarii, na Węgrzech i w  Rumu 
nii ujawniły nie tylko bezdenną 
otchłań upadku tych ludzi. Proce 
sy te wykazały potworne plany 
tych, którzy opiekowali się zde­
maskowanymi przestępcami. Pro­
cesy te dowiodły, ż<v amerykań­
skie i angielskie koła monopo­
listyczne nie pogodziły się i nie 
chcą się pogodzić z utratą swej 
agentury w Europie Wschodniej, 
że nie złożyły one broni i nie za 
mierzą ją złożyć broni w  walce 
przeciwko ruchowi ludowo-demo­
kratycznemu w  tych krajach. W  
tym należy szukać wytłumacze­
nia faktu, że na porządku dzien­
nym Zgromadzenia Generalnego 
znalazła się sprawa rzekomego 
„naruszenia praw człowieka“ 
przez Bułgarię, Węgry i Rumu­
nię.

Fiasko anglo - amerykańskiej 
polityki, obliczonej na to, by włą­
czyć w  skład rządów Bułgarii, Wę 
gier i Rumunii przedstawicieli t. 
zw. „lojalnej opozycji“ doprowa­
dziło do wzmożenia dywersyjnej 
działalności konspiracyjnej tych 
grup. Znalazło to z czasem swój 
wyraz w  sabotażu, terrorze, spi­
skach, zmierzających do obalenia 
gwałtem legalnych rządów. Grupy 
te działały w  przekonaniu, że bro 
nią ich i pomagają im potężni o- 
piekunowie. Wszyscy jednak prze­
liczyli się. Przeliczyli się i organi 
zatorzy tych grup i ich popleczni­
cy. Na oczach całego świata odby 
ly się procesy sądowe nad tymi 
zdrajcami w Bułgarii, na Wę­
grzech i w Rumunii. Zeznania 
świadków, ujawnione dokumenty, 
postępowanie dowodowe l przyzna 
nie się oskarżonych dowiodły i po 
twierdziły ponad wszelką wątpli­
wość winę oskarżonych. Nawet 
specjalni obserwatorzy angielscy 
I amerykańscy, obecni na tych 
procęijsf), 9|g HJiSU Ęl9 5S£SM$.

Wówczas rozpoczął się atak dy­
plomatyczny.

Pod maską kłamliwych 
zarzutów

Delegacje, które występują prze 
ciwko Bułgarii, Węgrom i Rumu­
nii. usiłują przedstawić wyżej 
wspomniane procesy sądowe, jako 
„naruszenie traktatu pokojowe­
go“. Lecz w  istocie rzeczy nie ma 
w  traktatach pokojowych żadnych 
postanowień, które by gwaranto­
wały bezkarność za takie zbrod­
nie, jak zdrada, szpiegostwo, spi­
sek i inne przestępstwa przeciwko 
własnej ojczyźnie i własnemu na­
rodowi. ' Co więcej w  traktatach 
pokojowych znajdują się specjal­
ne artykuły, zawierające zobowią 
zania Bułgarii, Rumunii i Węgier 
do walki przeciwko działalności or 
ganizacji typu faszystowskiego. W  
artykułach tych mowa wyraźnie
0 tym, że trzy te kraje są zobowią 
zane nie dopuścić do działalności 
organizacji politycznych, wojsko- 
wy eh. paramilitarnych oraz in­
nych organizacji, prowadzących 
wrogą propagandę wobec Związ­
ku Radzieckiego lub jakiegokol­
wiek innego członka narodów zjed 
noczonych, oraz dążących do po­
zbawienia narodu jego demokra­
tycznych praw.

Takimi właśnie organizacjami— 
podkreśla min. Wyszyński — były 
grupy zwolenników Petkowa. Ma­
niu itd. W tym stanie rzeczy nie 
ulega żadnej wątpliwości, że sztu­
czne oskarżenia, skonstruowane 
przeciwko Bułgarii, Węgrom i Ru 
munii, są oozbawione wszelkich 
podstaw. Celem ich jest mącenie 
wody i odwrócenie uwagi opinii 
publieznej od prowokacyjnej, dy 
wersyjnej działalności anglo-amc- 
rykańskiej agentury w tych kra­
jach.

Z kolei min. Wyszyński poddaje 
druzgocącej krrtyce wniosek Bo­
liwii, USA i  Kanady w  sprawie 
orzekazania „sporu“ Trybunałowi 
Międzynarodowemu.

Siewcy nienawiści
Biok anglo-amerykański — po­

wiedział dalej min. Wyszyński — 
pragnąc uzasadnić próby mieszania 
sie w sprawy wewnętrzne Bułgarii, 
Wegier i Rumunii, powołuje się na 
art. 55 Karty ONZ. Artykuł ten 
zawiera m. in. postanowienia prze­
widujące, że podstawowym celem 
¡ego jest stworzenie warunków 
stabilizacji i dobrobytu koniecznych 
dla utrwalenia pokojowych, przy­
jaznych stosunków między naroda­
mi. opartych na zasadzie równości
1 samostanowienia. Lecz przedsta­
wiciele USA, Anglii i niektórych 
innych krajów w wystąpieniach 
swych dowiedli, że nie chodzi im 
o utrwalenie przyjaznych i pokojo­
wych stosunków między państwami. 
Chodzi im o wręcz coś przeciwne­
go, a mianowicie o sianie nienawi­
ści i wrogości oraz o odrzucenie 
wspomnianych wyżej wzniosłych 
zasad Karty ONZ.

(Ciąg ialjjy M sir, 2).
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Program rządu Groteirohla
W  expose, wygłoszonym na środowym posiedzeniu Izby Lu­

dowej, premier Republiki Niemieckiej, Otto Grotewohl przed­
stawił program swego trądu, program pokoju Niemiec demokra­
tycznych. Program ten można ująć w kilku punktach, które mają 
zasadnicze znaczenie dla przyszłości Niemiec i dla układu sto­
sunków w  Europie:
1  Obierając drogę demokracji, pokoju i przyjaźni z innymi na- 
’  r°dami, rząd Republiki Niemieckiej opierać się będzie ściśie

na zasadach Poczdamu, uznając nałożone na Niemcy obowiązki 
reparacyjme. Tym samym rząd stwierdza współodpowiedzialność 
narodu niemieckiego za krzywdy, wyrządzone przez hitlerowców 
narodom napadniętym. Odszkodowanie za materialne straty na­
rodów napadniętych jest wyrazem sprawiedliwości dziejowej a 
zarazem jest istotnym czynnikiem wychowawczym dla narodu 
niemieckiego.
2 frzyjażń Związkiem Radzieckim, jako kierowniczą siłą 
T" "ontu postępu i pokoju, jest zgodnie z deklaracją rządu Repu 
bliki Niemieckiej, kamieniem węgielnym nowej polityki niemiec­
kiej. Rząd Grotewohla kategorycznie odgranicza się od reakcyj­
nych, rewizjonistycznych, awanturniczych czynników, na jakich 
oparł się w  Niemczech zachodnich anglosaski imperializm, aby 
uczynić z Niemiec bazę wypadową agresji.
3  politykę rządu Republiki Niemieckiej cechować będzie przy-
- do kra-fów demokracji ludowej, w szczególności do Polski
i Czechosłowacji Kamieniem probierczym tej polityki, jest uzna­
nie granicy na Odrze i Nysie, jako niewzruszonej granicy pokoju, 
lotez w expose Grotewohla sprawie tej poświęcono wiele miej­
sca a fakt, że długo niemilknące brawa towarzyszyły stanow- 
czemu i jasnemu stanowisku w kwestii granicy pokoju na Odrze 
i Nysie, mą swą głęboką wymowę i podstawowe znaczenie dła 
stosunków polsko - niemieckich.
*  Rząd Grotewohla będzie dążyć do szybkiego odbudowania po- 
"t kojowej produkcji przemysłowej Niemiec do poziomu przed­
wojennego. Zwiększenie produkcji przemysłowej pozwoli na 
zwiększenie importu artykułów żywnościowych, a tym sarnim 
do poprawy materialnych warunków ludności. Bliska perspekty­
wa nawiązania ścisłych stosunków handlowych z krajami demo­
kracji ludowej, jak również z Chińską Republiką Ludową otwie­
ra nowe możliwości gospodarcze dla Republiki Niemieckiej.
C Specjalną opieką otoczy rząd demokratyczny wysiedleńców,
W stwarzając im ustabilizowane warunki wrastania w ziemie, 
na których osiedli oraz wdowy i sieroty po wymordowanych 
przez htlerowców demokratach niemieckich.

Premier Grotewohl nazwał swój rząd rządem pracy, demo­
kracji i pokoju. Ogółnoniemiecki rząd demokratyczny jest real­
ną siłą, która przejęła już władzę we wschodnich Niemczech i 
która walczyć będzie o zjednoczenie całych Niemiec na podsta­
wach demokratycznych.
. . ^*e m°że nas dziwić, że imperialiści nienawidzą tego rządu 
i ze się wrogo do niego odnieśli. Wszak jest to siła, która sta­
nęła im na przeszkodzie w realizacji ich planów, w ich dążeniu 
do odbudowy Niemiec faszystowskich i agresywnych.

Naród polski z zadowoleniem powiRil powstanie Demokra­
tycznej Republiki Niemieckiej i jej rządu. W  narodzinach Nie­
miec demokratycznych dojrzeliśmy zapowiedź ułożenia stosunków 
polsko-niemieckich na nowych podstawach, na podstawach przy­
jaźni i współpracy. Program wygłoszony w expose premiera Gro­
tewohla umocnił nas w tym przekonaniu. Jest to program bę- 

realną podstawą dla unormowania i stabilizacji stosunków 
w Europie w interesie pokoju.

Powstanie demokratycznego rządu w Berlinie
umożliwi rozwój pokojowych stosunków między Polską a Niemcami
W ywiad am basadora  W icrblowskiego udzielony rozgłośni OMZ

NOWY JORK. PAP. Kierownik delegacji polskiej na Zgro­
madzenie Generalne ONZ amba sador Wierbłowski udzielił roz­
głośni radiowej ONZ wywiadu, który był transmitowany przez 
radio francuskie. W  wywiadzie ambasador Wierbłowski podkre­
śli, że w sprawie niemieckiej Po lska stoi i niezmiennie stać bę­
dzie na gruncie uchwał poczdam skich.

Ambasador Wierbłowski powi­
tał powstanie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, która zo­
stała proklamowana w  Berlinie, 
podkreślając, że kierownicy N ie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej uznali już jak najbardziej o- 
ficjalnie granicę polsko - niemiec

ką na Odrze i Nysie. Kierownik 
delegacji polskiej wyraził prze­
konanie, że doprowadzi to do głę 
bokich przemian demokratycz- 

! nych na terytorium całych Nie- 
■ mieć oraz do osłabienia elemen­
tów agrecywnych, co pozwoli na 

1 rozwój trwałych i pokojowych

Dziennikarz  ang ie lsk i
demaskuje dyplomację W. Brytanii
Ralph Parker opodżegaczacTi wojennych i pokojowej polityce Z S R R

„Izwiestia“ zamieszczają recen­
zję wydanej ostatnio w  Moskwie 
książki dziennikarza angielskiego, 
Ralpha Parkera p.t.: „Sprzysięże- 
nie przeciwko pokojowi“.

Recenzent podkreśla na wstępie, 
że książka ta jest dokumentem 
prawdy, demaskującym agresyw­
ną politykę bloku anglo - amery­
kańskiego.

„Od 15 lat —  pisze Parker — 
pracuję, jako korespondent gazet 
angielskich w Europie. Przez ca­
ły ten czas śledziłem własnymi 
oczami rozwój angielskiej polity 
ki zagranicznej i 3 każdym ro­
kiem przekonywałem się coraz 
hardziej o jej reakcyjnym, chara 
kierze. Zrozumiałem, żc, polityka 
ta. prowadzona jest wbrew inte­
resom większości mego narodu, 
i że poprzez kapitulację mona­
chijską —• doprowadziła ona do 
paktu atlantyckiego“ .

Parker opowiada, w  jaki spo­
sób dyplomacja anglo - amerykań 
ska metodami szantażu, oszczer­
stwa i dywersji prowadziła wy­
trwale i konsekwentnie politykę 
antyradziecką, sprzeczną z intere / 
sami swych narodów i narodów /

krajów Europy Środkowej i 
Wschodniej. Jeszcze na długo 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej, kraje graniczące ze 
Związkiem Radzieckim stały się 
areną jawnych cynicznych in­
tryg* i spisków, uknutych przez dy 
plomatów angielskich.

W końcowym rozdziale, zatytu­
łowanym „O pokój, przeciwko 
wojnie", Parker mówi z. zachwy­
tem o bohaterskiej pracy ludzi ra 
dzieckich, o ich wspaniałych zwy 
cięstwach na froncie walki z wro­
giem, później zaś — ha froncie 
budownictwa pokojowego.

„W Związku Radzieckim — 
pisze Parker — odczuwa się. at­
mosferę spokojnej, a jednocześ­
nie czujnej, pewności wokół za­
gadnienia obrony pokoju. Atmo­
sfera ta płynie z przekonania, ie 
znaczne wzmocnienie obozu zwo 
lenników pokoju niepomiernie 
zwiększyło szanse zavobieanię.cia 
nowej wojnie“.

Książka Ralpha Parkera jest do 
kumentem, który demaskuje pod­
żegaczy wojennych i ujawnia bru 
dne metody ich agresywnej poli­
tyki antyradzieckiej.

Ujawnione kulisy zmowy imperialistów
Dalszy ciqg przem ówienia min. W yszyńskiego

Mówiąc o artykule 55 należy pa 
miętać, że artykuł .ten zawarty jest 
w rozdziale 9 Karty ONZ. Roz­
dział ten nie daje, ani ONZ, ani 
żadnemu państwu prawa mieszania 
się w sprawy wewnętrzne poszcze­
gólnych państw.

W tym stanie ■ rzeczy fakt, że 
ONZ rozpatruje , problemy, doty­
czące spraw wewnętrznych Bułga­
rii, Węgier i Rumunii — 'STANOWI 
BRUTALNE NARUSZENIE KAR­
TY ONZ. Z taką sytuacją nie wol­
no się pogodzić i my nie zamie­
rzamy się pogodzić.

Sfałszowane fakty
Mówca zajął się z kolei tw ier­

dzeniami delegata australijskiego, 
który, mówiąc o rzekomym po­
gwałceniu w  Rumunii praw czło­
wieka i podstawowych swobód, 
oznajmił, że przytacza fakty „prze 
konywujące na pierwszy rzut o- 
ka“. Australijczyk zakwestiono­
wał np, postanowienie ustawo­
dawstwa rumuńskiego, stwierdza­
jące. że sądy w  Rumuńskiej Repu- 
blice, .powinny bronić struktury 
społeczno - gospodarczej i pań­
stwowej, wprowadzonej w  życie 
zgodnie z konstytucją.

A przecież — mówi min. Wy­
szyński — przepis, który przeraził 
delegata australijskiego oznacza, 
co jest chyba jasne dla każdego 
człowieka, obdarzonego zdrowym 
rozsądkiem — nic innego, jak tył 
ko ta, że do kompetencji sądu na­
leży zwalczanie zbrodni przeciw­
ko państwu, takich zbrodni, jak: 
szpiegostwo i zdrada, sabotaż, ter 
ror itd.. to zaś nie gwałci żadnych 
praw człowieka i żadnych swobód,

Uczeni chińscy
o nauce radzieckiej

MOSKWA. (AR). — Grupa uczo 
nych cińskich, która przybyła do 
ZSRR na zaproszenie Akademii 
Nauk ZSRR dla wzięcia udziału 
w uroczystościach, związanych ze 
stuleciem urodzin wielkiego uczo 
nego rosyjskiego, I. Pawłowa, za­
poznała się z systemem prac nau 
kowo-badawczych w  ZSRR. z pla 
cówkami radzieckiej służby zdro­
wia i szkolnictwa wyższego.

Członek delegacji chińskiej, dzie 
kan wydziału Uniwersytetu Nan- 
kińskiego, prof. Pań-Szu, w  roz­
mowie z uczonymi radzieckimi po 
wiedział m. in.: „Tylko w  kraju 
socjalizmu prawdziwie ceni się 
naukę, Tylko w  ustroju prawdzi­
wie demokratycznym nauka może 
się nałetycfe rozwijać, tylko pod 
warunkiem, że władza spoczywa 
w rękach mas pracujących, nauka 
•noże naprawdę służyć naredowi".

prócz prawa popełniania zbrodni.
Dalej mówca zbija następny ,,do 

wód“ , a mianowicie absurdalne 
twierdzenie delegata australijskie 
go, jakoby ławnikami sądowymi 
W Rumunii mogli być tylko komu 
niści i jakoby nikt poza członka­
mi partii komunistycznej nie miał 
prawa brać udziału w  wyborach 
ławników ludowych. Delegat 
australijski utrzymywał również, 
jakoby w  Rumunii sędziowie byli 
jedynie ..kompetentnymi doradca­
m i“ ławników ludowych, w  któ­
rych ręku znajduje sie rzekomo 
całv wymiar, sprawiedliwości.

Stwierdzam, że wszystko, co no 
wiedział tu delegat australijski 
o ustawie z dnia 2 grudnia 1947 r.
— oświadcza min. Wvszvński __
jest od początku do końca zmy­
ślone. Wspomniana ustawa nie za­
wiera ani słowa, które byłoby 
podobne do tego, co powiedział 
tu szanowny delegat Australii. 
Ustawa ta została zresztą nawia­
sem mówiąc — skasowana z 
chwilą wprowadzenia konstytu­
cji w  życie.

Rumuński rząd ludowo - demo­
kratyczny wymiótł z sadów cale 
śmiecie feudalno - średniowiecz­
ne. stworzył sąd z udziałem ła­
wników ludowych, zastąpił sąd 
urzędniczy sądem z udziałem 
przedstawicieli ludu. Tę reformę 
sadową usiłuje się obecnie przed­
stawić jako pogwałcenie praw 
człowieka.

Min. Wyszyński wyraził przy­
puszczenie. że delegat australij­
ski padł ofiarą mistyfikacji, igno 
rancji lub niesumienności swych 
informatorów. Inaczej bowiem 
nie mógłby on utrzymywać, ja ­
koby w  Rumunii nie było równo­
uprawnienia, skoro artykuł 93 
konstytucji rumuńskiej wyraźnie 
stwierdza, że „wszyscy sędziowie 
przv wykonywaniu swych funkcji 
podlegaią tylko ustawom i sto­
sują ustawy do wszystkich oby­
wateli na jednakowych podsta­
wach“, a art. 16 — że ..wszyscy 
obywatele Rumuńskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej są ró­
wni przed prawem“.

Następnie mówca zbijał tw ier­
dzenie delegata Australii o rze­
komym gwałceniu w  Rumunii 
praw człowieka i podstawowych 
swobód w  dziedzinie religii. 
Podkreślił on, że z ustaw rumuń- I 
skich wyraźnie wynika, iż w Ru­
munii istnieje wolność wykony­
wania kultu religijnego pod jed­
nym tyłko warunkiem, by nie 
przeczyło to konstytucji Oraz nie 
naruszało norm państwowych, 
społecznych i moralnych,

•Test to — stwierdzi? mówca 
— całkowicie słuszne żądanie, 
przeciwko któremu oponować 
mosa tylko ei, którzy, usiłują

wykorzystać religię jako na­
rzędzie lub środek zamaskowa­
nia walki politycznej dla kons­
piracyjnej działalności anty­
państwowej, jak okazało się to 
np. na procesie 15-tu bułgars­
kich przedstawicieli Kościoła 
lub na procesie kardynała 
Mindszentytego na Węgrzech.

A tymczasem 
w Australii...

Delegat radziecki podkreśla, 
żo — jak z powyższego wynika 
— rząd australijski interesuje 
się widocznie wewnętrznymi 
sprawami Rumunii. Tymcza­
sem nie interesują gó widocz­
nie ani trochę wewnętrzne spra 
wy samej Australii. Skoro tak 
jest, delegacja radziecka może 
sama opowiedzieć coś niecoś 
o rzeczywistym bezprawiu, pa­
nującym w Australii, o rzeczy­
wiście brutalnym gwałceniu w 
Australii ‘podstawowych swo­
bód i praw człowieka. Tu dele­
gat radziecki cytuje artykuły 
znanego uczonego ustralijskie- 
go, dr Thompsona, opublikowa­
ne w dziennikach australij­
skich „Sun” i „Herald”. Z ar­
tykułów tych wynika np., że 
tubylcy australijscy pracują 
w warunkach niewolniczych, a 
ich sytuacja jest wręcz tragicz­
na.

Na naszym zgromadzeniu — 
stwierdza min. Wyszyński — 
delegacja australijska udaje, 
że jest wstrząśnięta nieistnie­
jącym pogwałceniem praw ezło 
wieka w Rumunii, ale nie 
zwraca żadnej uwagi na rze­
czywiste brutalne pogwałcenie 
praw człowieka w samej Aus­
tralii.

Następnie min. Wyszyński roz­
prawia się z oskarżeniami, jakie 
przedstawiciel USA wysunął w sto­
sunku do Bułgarii i Węgier. De­
legat amerykański, Cohen, zakwe­
stionował m. in. przebieg wyborów 
na Węgrzech w 1947 r.

Czyż jednak Cohen i jego przy­
jaciele — zapytuje minister W y­

szyński — nie mieli już sposobno­
ści przekonać się o fiasku podob­
nych kalumnii? Czyż nie pamiętają, 
że już wtedy w 1947 r. oszczer- 
slwo to zostało zdemaskowane przez 
samą prasę angielską .i amerykań­
ską?

Przedstawiciele USA i Wielkiej 
Brytanii usiłują również kwestio­
nować przebieg węgierskich wybo­
rów z maja 1949 r.

Pomijają oni jednak — stwierdza 
min. Wyszyński — tak oczywiste 
fakty, jak udział w wyborach 96,7 
proc. wszystkich wyborców, co by­
łoby niemożliwe bez głębokiego pa­
triotyzmu, jaki zamanifestowali oby­
watele Węgier podczas tych wy­
borów.

Taką samą sytuację obserwowano 
! w Rumunii w 1946 r., kiedy spo- 
i śród 8,5 miliona wyborców ucze- 
j stniczylo w glosowaniu 7.663.375 
osób, przy czym przeszło 90 proc. 
wyborców oddało, swe glosy na 
blok demokratyczny.

Przedstawiciele USA i1 Anglii 
usiłują też oczernić wybory w 
Bułgarii, Tymczasem wiadomo, iż 
w wyborach bułgarskich z 1946 r. 
wzięło udział przeszło 4 miln. wy­
borców, przy czym na front ojczy­
źniany padło blisko 3 miln. głosów, 
czyli 75 proc. Wiadomo, że tzw. 
partie opozycyjne nie były pozba­
wione prawa udziału w wyborach. 
Ale te partie, w szczególności par­
tię Cetkowa spotkał następnie los 
tych wszystkich grup, które starcza­
ją się do nielegalnej działalności 
dywersyjnej przeciwko własnemu 
narodowi. Sąd nad Cetkowem i je­
go wspólnikami wykazał, że ta 
tzw. „opozycja“ była w rzeczyufi 
stości grupą zdeklarowanych reak­
cjonistów, agenturą wywiadu za­
granicznego.

Można zrozumieć oburzenie dele­
gata brytyjskiego Shawcrossa — 
chodziło przecież o likwidację gru­
py, która w Bułgarii była jedyną 
ostoją wpływów angielskich i ame­
rykańskich.
(Dokończenie przemówienia min. 
Wyszyńskiego podamy w nume­

rze jutrzejszym).

stosunków między Polską a Niem­
cami.

Ambasador Wierbłowski zazna­
czył następnie, że Polska pragnie 
widzieć w  Niemczech tahfie zmia­
ny, które by uczyniły niemożliwe 
zachowanie wpływów elementów 
agresywnych lub ich odrodzenie.

Polska przeciwstawia się polity 
ce rozczłonkowania Niemiec, po­
nieważ doprowadziłoby to do 
wzrostu sił nacjonalistycznych i 
szowinistycznych. Oto dlaczego 
Polska popiera koncepcję jedno­
litego państwa niemieckiego, jako 
jedyną zdrową bazę dla rozwoju 
niemieckiej demokracji, Ambasa 
dor Wierbłowski podkreślił, że 
Polska domaga się również głę­
bokiej denacyfikaeji życia poli­
tycznego i gospodarczego Nie­
miec.

Kierownik delegacji polskiej 
przypomniał, że polityka mo­
carstw zachodnich zmierza do zu 
pełnie innych celów, co znala­
zło swój wyraz w  nielegalnych 
decyzjach konferencji londyńskiej 
3 mocarstw zachodnich.

Ambasador Wierbłowski zazna­
czył, że konferencja warszawska 
i ministrów spraw zagranicznych 
przestrzegła w  uroczysty sposób 
mocarstwa zachodnie przed fatal­
nymi skutkami ich polityki. 
Konferencja warszawska uchwali 
ła program, przewidujący zawar­
cie z Niemcami traktatu pokojo­
wego. który w  oparciu o niemiec­
kie siły demokratyczne, przyniósł 
by światu gwarancję przeciwko 
możliwości nowej agresji niemiec 
kiej. Ambasador Wierbłowski 
przypomniał Francuzom, Belgom 
i Holendrom, że agresja niemiec­

ka, która w  roku 1939 skierowała 
się na Wschód, w  niespełna rok 
później zwróciła się przeciwko 
Zachodowi.

Wskazując na prześladowanie 
demokratów w Niemczech zachód 
nich, ambasador Wierbłowski za­
znaczył, że Polska nie może pozo­
stać bezczynną wobec gwałto­
wnego wzrostu wściekłego rewi- 
zjonizmu i hitleryzmu w  Niem­
czech zachodnich. W  imieniu poi 
skiej opinii publicznej, wyraził 
on zdziwienie, że rząd francuski 
wykazuje dziwną beztroskę z po­
wodu sytuacji w  Niemczech za­
chodnich i prowadzi politykę, 
zmierzającą — pod batutą USA  
— do stworzenia na własnej gra­
nicy neohitlerowskiego państwa.

W  dalszym ciągu swego wywia 
du amabasador Wierbłowski na­
piętnował prawdziwe cele planu 
Marshalla, który jest nową wer­
sją blokady i interwencji z 1920 
roku. Plan Marshalla dąży w  
pierwszym rzędzie dp ekonomicz­
nego podziału Europy i do zlik­
widowania konkurencji gospodar­
czej innych państw kapitalistycz­
nych.

Omawiając narzuconą ostatnio 
przez Stany Zjednoczone dewalu­
ację szeregu walut, ambasador 
Wierbłowski stwierdził, że głów­
nym jej celem było wzmocnienie 
pozycji dolara na świecie.

Kierownik delegacji polskiej za 
znaczył, że dewaluacja ta nie przy 
czyni się do ożywienia handlu 
międzynarodowego i podkreślił, że 
koszty dewaluacji w  ostatecznym 
obrachunku poniosą masy robot-

Troshliwa BONN-a

25-lecie Republiki Mołdawskiej
Za rządów  carskich — zacofany kraj

d z iś  p r z e ż y w a  r o z k w it  g o s p o d a r c z y  i k u ltu r a ln y

Oświadczenie delegata Polski
Z kolei głos zabrał delegat Pol 

ski, min. Drohojowski, który zde­
maskował oszczerczą istotę oskar 
żeń anglo-amerykańskicn pod a- 
dresem trzech państw demokracji 
ludowej, stwierdzając, że:

Bułgaria» Węgry ł Rumunia 
nic dopuściły się jakiegokol­

wiek „pogwałcenia traktatów po­
kojowych“, ani „naruszenia praw 
ludzkich i obywatelskich“.

2 Anglo-amerykańskie delega­
cje nie mają najmniejszej le-

1

gitymacji moralnej do oskarżania 
kogokolwiek, a zwłaszcza państw 
demokracji ludowej o „pogwałce­
nie praw ludzkich*, skoro właś­
nie USA i W. Brytania zarówno 
na własnym terenie, jak ł na ob­
szarach zawisłych od nich kolo» 
nii dostarczają najbardziej jaskra 
wych j drastycznych przykładów 
naruszania najelementamiejszych 
praw ludzkich.

3 Sprawo nie należy do właici 
wości ONZ,

MOSKWA (AR). Dzień 12 bm. 
jest dniem 25-tej rocznicy Radziec­
kiej Socjalistycznej Republiki Moł­
dawskiej. Wszystkie gazety mo­
skiewskie zamieszczają depeszę po­
witalną Rady Ministrów ZSRR i 
KC WKP(b) do Prezydium Naj­
wyższej Rady Republiki Mołdaw­
skiej, do Rady Ministrów Republi­
ki Mołdawskiej i KC KP(b) Moł­
dawii.

W depeszy czytamy m. in.: 
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Listopadowa wyzwoliła naród moł­
dawski od ucisku politycznego, 
narodowego i ekonomicznego, 
otwarła przed nim szeroką drogę 
rpzwoju gospodarczego i kultural­
nego. W krótkim czasie w repu­
blice stworzony zostai przemysł 
socjalistyczny i zmechanizowane 
rolnictwo zespołowe.

Podczas drugiej wojny świato­
wej gospodarka narodowa Republi­
ki Mołdawskiej poniosła znaczne 
straty. Po wojnie w Mołdawii od­
budowano i wybudowano ponad 
600 przedsiębiorstw przemysłowych. 
Stworzony został lekki przemysł. 
Przemysł Mołdawii co roku wyko­
nuje z nadwyżką plany produkcyj­
ne powojennej pięciolatki.

Przed Rewolucją Listopadową 
większość ludności Mołdawii była 
analfabetami. Obecnie w Republice 
Mołdawskiej istnieją 1.024 szkoły, 
37 specjalnych —- średnich i 8 wyż­
szych zakładów naukowych, baza 
naukowa Akademii Nauk ZSRR i 
14 instytucji naukowo-badawczych

wydawnicze republiki wydały l i  
milionów egzemplarzy książek 
znaczne ilości podręczników w ję­
zyku, mołdawskim. W republice 
czynny jest teatr mołdawski i ro­
syjski oraz ponad 1.500 klubów.

Pomnik Lenina
cdsioniąfy w  Kiszyniowis

MOSKWA (AR). 11 bm. ponad
30.000 osób zebrało się na głów­
nym placu Kiszyniowa, gdzie od­
było się odsłonięcie pomnika wiel­
kiego założyciela partit bolszewic­
kiej i państwa radzieckiego, Wło­
dzimierza Lenina. Na zebraniu, po­
święconym odsłonięciu pomnika, 
przemawiał sekretarz KC KP(b) 
Mołdawii, tow. N. Kowal.

Robotnicy cukrowni
podejmują współzawodnictwo pracy

Z inicjatywy Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Cukrowniczego w toku bieżącej 
kampanii cukrowniczej poszczegól­
ne załogi cukrowni organizują 
współzawodnictwo indywidualne. 
Pierwsza przystąpiła do współza­
wodnictwa indywidualnego cukrow­
nia „Borowiczki“ w okręgu war­
szawskim. Kończą przygotowania 
do współzawodnictwa indywidualne­
go cukrownie: „Mała Wieś" 
.Ostrowy“ w okręgu warszawskie

W ciągu ostatnich 3 lat placówki oraz cukrownia „Klecina" na Śląsku,
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W spółp raca  zosta ła  nawiązana
PORT RZECZNY W  MOSKWIE

Zorganizowana przez „Głos Wy 
brzeża“ i Zw. Zaw. Robotników 
Budowlanych wspólna narada ra­
cjonalizatorów, wynalazców, przo 
dowmików pracy w  budownictwie 
oraz naukowców, inżynierów i 
techników, odbiła się głośnym e- 
chem w  zainteresowanych środo­
wiskach i niechybnie okaże się do 
niosłą w  swych dalszych skut­
kach. Już to pierwsze na Wybrze 
żu spotkanie ludzi pracy fizycz­
nej i naukowej, wykazało jak wie 
le może nam dać czerpanie z po­
stępowych doświadczeń radziec­
kich i stosowanie ich w  naszym 
życiu praktycznym. Na wzorach 
radzieckich bowiem uczymy się 
współpracy uczonego z robotni­
kiem, ścisłego wiązania teorii z 
praktyką. Fakt, że wyniki pierw­
szej na naszym terenie wspólnej 
narady, poświęconej temu zagad­
nieniu, zostały jak najpozytywniej 
przyjęte przez obie strony, świad­
czy o tym, że warunki nasze doj­
rzały już w  pełni do takiej współ­
pracy i że jest ona potrzebna, że 
jest konieczna.

N ie tylko robotnicy — racjona­
lizatorzy wyrazili radość z możno 
ści wysłuchania rad i uwag na te-

Robotnicy Wybrzeża

o przedterminowym wykonaniu
planów produkcyjnych

W  ostatnim okresie wciąż no 
we zakłady pracy na Wybrze­
żu meldują o przedtermino­
wym wykonaniu 3-letnich i 
rocznych planów produkcyj­
nych. W’ dniu 1 bm. Oddział 
Inżynieryjny Państwowego 
Przedsiębiorstwa Budowlane­
go N r 1 zakończył realizację 
planu trzyletniego. Osiągnięcie 
to zostało uzyskane w wyniku 
ofiarności robotników, którzy 
nie szczędzą trudu, by przy­
śpieszyć wykonanie każdej po­
wierzonej im budowy. Przy­
czyniły się do tego również 
pomysły racjonalizatorów, któ­
re niejednokrotnie skróeiły 
czas wykonania robót o dwa 
miesiące.

Równocześnie roczny plan 
produkcji zakończyła załoga 
Państwowej Przetwórni Owo­
cowo-Warzywniczej „Dagoma”, 
która wykonała swój plan 
trzyletni już w dniu 20 wrześ­
nia. Realizację planu roczne­
go  przewidywano na dzień 15 
bm., jednakże zdołano skrócić 
ten okres w wyniku zobowią­
zań produkcyjnych na Dzień 
Pokoju.

Załoga Państwowego Browa- 
waru w Starogardzie zobowią­
zała się z okazji Międzynaro­
dowego Święta Klasy Robot­
niczej — 1 Maja wykonać rocz- 
ńy plan produkcji do dnia 30 
października. Tymczasem już 
w dniu 30 sierpnia plan ten 
został przekroczony o 20 proc. 
Załoga browaru zobowiązała 
się do końca roku przekroczyć 
plan jeszcze o 25 proc. tak, że 
w ciągu br. browar wyprodu­
kuje o 45 proc. więcej niż prze­
widziano. O wykonaniu planu 
rocznego w dniu 12 bm. meldu­
je także Fabryka Obuwia w 
Tczewie.

mat swojej pracy, skorzystania z 
fachowej pomocy w  rozwiązywa­
niu konkretnego pomysłu. Podob 
nemu zadowoleniu dali wyraz pro 
fesorowie, którzy przekonali się, 
ile cennego materiału do nauko­
wego opracowania mogą dostar­
czyć robotnicy — wynalazcy, w  
jakim stopniu ich rewolucyjne po 
dejście do zagadnień praktycz­
nych, obalające uświęcone trady­
cją metody i zasady, może wzbo­
gacić myśl ludzka i przyczynić 
się tym samym do pchnięcia na­
przód rozwoju nauki, do rozsze­
rzenia jej horyzontów. Narada udo 
wodnjła, że w  Polsce Ludowej są 
nie tylko praktycy rewolucjoni­
zujący produkcję, ale i teoretycy, 
którzy porzucili elitarne nawyki 
starej profesury i zdecydowali się 
wyjść naprzeciw potrzebom życia.

Wszystkie te korzystne zmiany 
w  postawie zarówno robotników 
jak i naukowców mogą być w y ­
tłumaczone jedynie obaleniem 
Starego i zbudowaniem nowego 
ustroju Społecznego w  Polsce, R e­
wolucyjna doniosłość przemian 
ustrojowych dała się pozriać rów- 
nież w  ujawnieniu ogr.omu talen­
tów i zdolności organizacyjnych 
tkwiących w  klasie robotniczej. 
Ludzie ciężkiej pracy fizycznej, 
którzy wyrośli pod rządami bur- 
żuazji nie mieli warunków do o- 
debrania należytego wykształce­
nia, ludzie, którym trudno nieraz 
dać wyraz kipiącemu w  ich mó­
zgach potokowi myśli i inicjaty­
wy, mają za sobą realne osiąg­
nięcia w  dziedzinie usprawnień i 
wynalazczości, stawiające ich w  
rzędzie przodujących i najbar­
dziej zasłużonych członków nasże 
go społeczeństwa. Najczęściej po­
mysły te są nader proste i bu­
dzą zdziwienie w  otoczeniu, że na 
nie tak długo nie natrafiono. A le 
fakt ten jest jeszcze jednym do­
bitnym potwierdzeniem znacze­
nia praktyki dla rozwoju myśli 
teoretycznej, myśli naukowej.

Znamieniem siły naszego ustro­
ju społecznego jest m. in. ogrom­
ny rozmach ruchu racjonalizator­
skiego. Narada odbyta w  Starym 
Ratuszu była poświęcona omó­
wieniu osiągnięć w  jednym tylko 
przemyśle i tp wyłącznie Wybrze­
ża. Skupiła ona około 100 osób, 
z których każdy miał swój własny 
dorobek, odrębny i niepowtarza- 
jący się. A  przecież gdyby nie 
ograniczone ramy organizacyjne 
narady narzucone koniecznością 
zachowania rzeczowości obrad, 
możnaby kilkakrotnie zwiększyć 
ilość uczestników, gdyż racjona­
lizatorów i wynalazców; w  prze­
myśle budowlanym, liczymy już 
dziś pa steki. Jeśli wziąć pod u- 
wagę, że przemysł budowlany 
przy całym jego znaczeniu nie 
zajmuje jednak czołowego m iej­
sca w  życiu gospodarczym W y­
brzeża, to tym bardziej wyniki 
narady ocenić należy jako szcze­
gólnie doniosłe. Nie jest tajemni­
cą, że w  przeładunku portowym, 
w  stoczniach, na kolei i we wszyst 
kich pozostałych gałęziach prze­
mysłu Wybrzeża, ruch racjonali­
zatorski nabrał ogromnego rozma 
chu. Dla ruchu tego jako całości 
narada otwiera nowe szerokie 
persnektywy.

Bliższa analiza składu osobowe 
go narady pokazuje, że wśród ra

Cjonalizatorów nie tylko byli licz 
nie reprezentowani bezpartyjni ro 
botnicy, ale że oni stanowili więk 
szość. Fakt ten jest najlepszym 
dowodem masowości tego postępo 
wego ruchu klasy robotniczej. Ru 
chu takiego nie można wywołać 
żadnymi postanowieniami, a tym 
bardziej poleceniami. Ten nowy 
ruch klasy robotniczej stał się 
możliwy dzięki nowej świadómoś 
ci, która dojrzewała po obaleniu 
władzy burżuazji w  zmienionych 
Warunkach ustrojowych, świado­
mości faktu, że robotnik jest dziś 
gospodarzem we własnej wolnej 
ojczyźnie, że pracuje dla siebie.

Narada dostarczyła wreszcie 
przekonywujących dowodów po­
twierdzających również na tym 
odcinku słuszność drogi rozwojo­
wej, na którą weszła 32 lata te­
mu bohaterska klasa robotnicza 
Związku Radzieckiego, dając 
światu ruch stachanowski. Z do 
robku tego postępowego ruchu, re

wolucjonizującego produkcję, ru­
chu z istoty swej socjalistyczne­
go, czerpie siły nasza zwycięska 
klasa robotnicza- W  tym  także 
tkwi główna tajemnica jej zwy­
cięstw produkcyjnych. Robotnicy, 
którzy bez należytego teoretycz­
nego zgłębienia zagadnienia i bez 
zwiększonego wysiłku fizycznego 
potrafią wykonać 1000 i 1.500 pro 
cent normy produkcyjnej, —  jeśli 
opanują teorię —  potrafią doko­
nać prawdziwych cudów.

Droga, na którą weszli robotni­
cy budowlani i uczeni Wybrzeża 
w  wyniku ostatniej wspólnej nara 
dy, pozwoli zespolić rewolucyjny 
rozmach pracy jednych z potęgą 
wiedzy, reprezentowaną przez dru 
gich, pozwoli rozszerzyć j pogłę­
bić osiągnięcia przodujących lu­
dzi klasy robotniczej, pozwoli im 
jeszcze bardziej zwiększyć ich 
wkład do sprawy ogólnego postę 
pu, do wielkiego dzieła budowy 
socjalizmu w  Polsce. J. G.

Na przystaniach towarowych portu północnego w Moskwie wre gorącz­
kowa praca. Drogą wodną przybyw a do stolicy ZSRR wiele ładunków 
— zboże, ryby, owoce, sól, drzewo. Przeładunek odbywa się przy po­
mocy najnowocześniejszych maszyn i urządzeń. Brygady _ robotników 
portowych pracują po stachanow7s ku. Przodownicy socjalistycznego 

współzawodnictwa pracy kończą już plan pięcioletni.
Na zdjęciu wyładunek zboża z parowca „Nowrow“ . Na prawo — kiero­

wnik brygady robotników portowych M. Simonow.

Pesaoc radziecka umożliwia odbudowę
i rozw ój gospod arczy  Polski

Kolejne zwycięskie ofensywy 
Arm ii Radzieckiej i walczącego u 
je j boku Wojska Polskiego wyz­
walały ziemie Polski w  latach 
1944 i 1945 w  stanie ruiny i znisz 
czenia.

Dzieło budowy podjęliśmy już 
w  r. 1944. Było to możliwe tył 
ko dzięki wszechstronnej i natych 
miastowej pomocy Związku Ra­
dzieckiego.

Chłop z wyzwolonych w  r. 
1944 terenów dobrze pamięta, że 
tylko pomocy sapera radzieckie­
go, który rozminował tysiące hek 
tarów pól i tylko pomocy sprzęża 
ju Arm ii Radzieckiej zawdzięczał 
możność przeprowadzenia siewów 
jesiennych.

Robotnik ocalałego częściowo 
przemysłu białostockiego pamię­
ta, że tylko dostawom radziec­
kich surowców Zawdzięcza uru­
chomienie fabryk vy tym samym 
roku. Dzięki, radzieckim dosta­
wom koksu i stopów metali uru­
chomiona została prawie ntezwlo 
cznie po wyzwoleniu Stalowa W o­
la. Dzięki pierwszym transpor­
tom węgla ze wschodu ruszyły na 
prawym brzegu Wisły ocalałe hu 
ty szkła, tak niezbędnego dla od­
budowującej się gospodarki.

Transporty radzieckiej mąki, 
soli i naftyuratow ały zniszczone 
tereny od głodu i zupełnego bra­
ku niezbędnych towarów codzien 
nego użycia. Związek Radziecki 
dostarczył nam wreszcie pierw­
szych samochodów, które zaspo­
koiły najniezbędniejsze potrzeby 
komunikacji. Uruchomienie pierw 
szych linii kolejowych zawdzięcza 
liśmy również, pomocy radziec­
kiego kolejarza.

Z chwilą przekroczenia Wisły 
przez Armię Radziecką pomoc 
Związku Radzieckiego umożliw da 
nam pokonanie pierwszych, naj­
większych trudności gospodar­
czych. Saperzy radzieccy odbudo­
wali w  rekordowym tempie pierw

sze mosty na Wiśle, ekipy ra­
dzieckich techników uruchomiły 
pierwsze turbozespoły Elektrowni 
Warszawskiej i innych zakładów 
energetycznych, oddzDiy radziec­
kie rozminowały- setki tysięcy 
hektarów pól uprawnych, dzie­
siątki tysięcy budynków j wody 
naszych portów morskich.

Wielkie transporty radzieckiej 
bawełny, nadchodzące już w  pier 
wszych miesiącach r. 1945, umoż­
liw iły uruchomienie fabryk w  
Łodzi. Transporty zboża umoż­
liwiły wyżywienie miast. Pomoc 
techniczna i surowcowa pozwoliła 
na natychmiastowe po wyzwole­
nia uruchomienie ocalałego górnic 
twa, hutnictwa i przemysłu me­
talowego. Z szerokiej pomocy ko­
rzystało również * nadal nasze ko 
lojnlctwo.

O roli wymiany handlowej z 
ZSRR w  r. 1945 świadczy fakt, że 
stanowiła ona w  tym okresie po­
nad 90 proc. całości naszych obro 
tów z zagranicą.

Kiedy kraj nasz dotknęła w  r. 
1947 klęska nieurodzaju i kiedy

zachód odmówił nam pomocy, 
Związek Radziecki zaofiarował 
nam 500 tys. ton zboża na warun 
kach kredytowych. Uczynił to 
ZSRR w  obliczu trwających jesz 
cze własnych, powojennych trud­
ności gospodarczych. Ten akt 
przyjacielskiej pomocy uratował 
kraj nasz od głodu i pozwolił 
nam w  spokoju kontynuować dzię 
ło odbudowy.

Z roku na rok krzepnie i rozw! 
ja się współpraca gospodarcza z 
wielkim krajem socjalizmu. W y­
biega ona daleko poza ramy sto­
sunków handlowych, znanych w 
świecie kapitalistycznym. Cliarak 
terystyczną cechą tych nowych 
w  swych formach i treści stosun 
ków jest serdeczna, oparta na 
pełnym poszanowaniu wzajem­
nych interesów i korzyści pomoc 
silniejszego partnera, okazywana 
państwu słabszemu.

Ukoronowaniem tych nowych 
form współpracy gospodarczej 
stała się wielka umowa inwesty­
cyjna z roku 1919, zapewniająca 
nam kredytową dostawę dóbr in­

westycyjnych z ZSRR na ogrom­
ną sumę 450 milionów dolarów. 
Na podstawie tej umowy olrzymu 
jemy urządzenia dla wielkiej hu­
ty, która bez mała podwoi naszą 
produkcję stali, otrzymamy ma­
szyny dla wielkiej elektrowni, u- 
rządzenia stalowni, urządzenia 
dla wielkich wytwórni cementu, 
fabryki nawozów sztucznych itd. 
Pomoże to nam w wykonaniu pla 
nu 6-letniego.

Związek Radziecki służy nam 
również swymi wszechstronnymi 
doświadczeniami w  dziedzinie no­
woczesnej nauki, techniki 1 orga­
nizacji. Dzięki tym doświadcze­
niom szereg piętrzących się prze 
nami trudności pokonujemy szył 
ciej i łatwiej.

Współpraca gospodarcza ze 
Związkiem Radzieckim, która u- 
ratowała na» od losu państw 
żmarshallizowanych, uniezależ­
nia nas od wahań gospodarki ka 
pitalistycznej i jest fundamen­
tem naszej suwerenności i nasro 
go systematycznego rozwoju.

K. W.

P@lskie traw lery dalekomorski
przekroczą plan połownw śledzi

Meldunki, napływające z baz 
wyładowczych polskich trawle­
rów dalekomorskich w  Gdyni i 
Szczecinie wskazują, że przewi­
dziany plan połowów śledzi w  o-, 
becnym sezonie, będzie dzięki w y 
siłkowi i sprawności załóg rybac­
kich. znacznie przekroczony. W 
pierwszej dekadzie października 
złowiono ok. 1100 ton śledzi, w y­
konując w  ten sposób blisko 44% 
planu połowów na czwarty kwar­
tał. Ogółem do dnia 10 bm. wyko­
nano 91,6% planu połowów w  se-

Jak zasłałem nowatorem
Prasa radziecka zamieszcza wiele 

artykułów, w których stachanowcy 
opowiadają o swych doświadczę 
niach zawodowych i nowych meto 
dach pracy. Wyklądy i referaty 
stachanowców dla robotników, in­
żynierów i działaczy gospodarczych 
nie są nowością i nie wywołują

„uniwersytety stachanowskie“ , „wtór 
ki stachanowskie“ — wszystkie te 
powszechnie znane pojęcia zyskały 
sobie w naszym życiu prawo oby­
watelstwa.

Wymowniejsze są one od wszel­
kich słó\v i świadczą o tym, jak 
dalece zmieniła się klasa robotni-

zdziwienia. „Szkoły stachanowskie'*,* 1 cza, jak bardzo podniósł się jej
poziow kulturalny.

PORTY PRACUJĄ
w y r o b y  Że l a z n e  i

i  SZKŁO 
DLA HOLANDII

W dniu 12 bm. statek 
holenderski „Atlas“ za­
brał z Gdyni do Holan­
dii 436 ton drobnicy. Na 
ładunek składają się wy 
roby żelazne, tkanina 
lniana i  bawełniana, 
szkło, kryształy manu­
faktura, krzesia, zioła, 
naczynia emaliowane, ża 
rowki i dykta.

SKORY SUCHE 
I CZĘŚCI MOTOROW 

DLA POLSKI
Statek polski „Puck" 

przywiózł ostatnio z Lon. 
dynu 484 ton skór su-' 
chyeh i wełny. W tym 
samym czasie przybył z 
Hull do Gdyni statek 
polski „Lublin“ , mając 
w swych ładowniach 534 
ton drobnicy, Są to czę­
ści motorów i  maszyn, 
traktorów, tokarki, sztu 
tzny jedwab, chemika­
lia, skóry, opony i  dęt­
ki samochodowe. 
POLSKIE KONSERWY 

RYBNE NA TARGACH 
MIĘDZYNARODO­

WYCH
Polski Rybny Prze­

mysł Konserwowy, któ­
rego zakłady przetwór­
cze mieszczą się głów­
nie w miastach porto­

wych, nie pomija żad­
nej okazji, by zaprezen­
tować wysoki gatunek 
swoich produktów. O- 
prócz wystaw, targów i 
kiermaszów krajowych, 
mających na celu zapo­
znanie społeczeństwa z 
osiągnięciami przemysłu 
konserwowego, Centrala 
Rybna wystawia swoje 
produkty na wystawach, 
urządzanych zagranicą. 
Na targach w Budapesz­
cie, Pradze i Wiedniu 
wystawiono cały sorty­
ment konserw rybnych 
polskiej produkcji.

ŁODZIE PILOTOWE 
OTRZYMAJĄ 

RADIOTELEFONY
Ze wgziędu na długość 

trasy pilotowania jedno 
stek ze Świnoujścia au 
Szczecina, wynoszącą bli 
sko 70 km., kutry pilo­
towe wyposażono w u- 
rządzenia radiotelefonicz 
ne. Aparat radiowy po­
zwala na szybsze skomu 
nikowanie się z przyby­
wającym na redę stat­
kiem, co w dużym stop­
niu przyczyni się do zli­
kwidowania tzw. kor­
ków na redzie.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 13 X. 49.

GDAŃSK 
Wolna: ,, 

poi. „Lechistan“ poi.
Basen Górniczy: „Elsę 

Basse“ dun., „V  enta“ 
radź., „Onega" radź., 
„Mars“ radź., „Cyryl“ 
dun., „Dania“ dun., 
„Gopło“ poi.

Kanał Kaszubski: „Kar­
paty“ poi., „Maria" 
fin., „Baltrade“ bryt., 
„Asta“ fin., „Łappo- 
nia“ -fin„ „Halwar H“ 
fin.

Leniwka: „Łiras“ gr.
GDYNIA

Nabrz. Rybackie: „Nep- 
tunia“ poi., „Kastor“
DOk

i Nabrz. Śląskie: „Rysy“ 
poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Qui- 
sterham1 fr., „Ditse“ 
fr.

Nabrz, Duńgkie: „Mari­
na“ fin., „Georgia" 
dun., „Tobruk“ poi.

Nabrz. Francuskie: „Glit 
tertind“ fin.

Nabrz. Polskie: „Fal- 
ken“ dun.

Nabrz. Indyjskie:
-,,Puek‘ poi.

Nabrz. Norweskie: „Dar 
Pomorza“ poi.

Paged: „Kolberg“ ał., 
„Ellensborg“ dun.. 

„Krymhild" a i,

Doświadczyłem tego na sobie. 
Ukończyłem szkołę fabryczną i za­
cząłem pracować w fabryce. Obser­
wując pracę stachanowców, zaczą­
łem stopniowo dążyć do tego, aby 
i samemu stać się robotnikiem-no- 
watemn.

Udało mi się wiele zrobić. Nor­
my dzienne wypełniam w 350 — 
400 proc., wykonałem 12 norm rocz­
nych. Nie myślę jednak bynajmniej 
spocząć na laurach.

W jaki sposób slaraf • osiąg­
nąć jak największą w  .'ć pra­
cy? Wobec tego, że , .„ki pracy 
każdego stachanowca założą przede 
wszystkim od prawidłowej organi­
zacji pracy, jeszcze przed rozpo­
częciem zajęć poznaję powierzone 
mi zadanie i racjonalnie przygoto­
wuję swój warsztat, układając od­
powiednio narzędzia. Przygotowania 
te pozwalają mi później praco y ić  
bez postojów i produkcyjnie wyzy­
skać każdą minutę.

Wprowadziłem do swej pracy 
różne inowacje. Zwykle elektrospa- 
wacze posługują się jedną spawar­
ką elektryczną, która przy dłuż­
szym użyciu zbytnio się rozgrze­
wa. Aby tego uniknąć, zacząłem 
pracować na przemian na dwóch 
spawarkach, włączonych równolegle. 
W ten sposób całkowicie zlikwido­
wałem postoje, zmniejszające wy­

dajność pracy.

Dcnęki stałemu doskonałemu pro­
cesu spawania ,udało mi się znacz­
nie podwyższyć wydajność pracy i 
polepszyć jej jakość.

Np. części wieszaków są niewiel­
kich rozmiarów i dlatego bardzo 
niewygodnie je spawać. Obmyśli­
łem przeto przyrząd, dzięki które­
mu proces spawani i został znacznie 
uproszczony, a wydajność wzrosła 
7 krotnie. Do lego przyrządu wkła­
da się 9 części, podlegających ob­
róbce, potem zaś następuje spawa­
nie. Poprzednio kolejno spawano 
każdą część. Przyrząd zaopatrzony 
jest w zrzucacz mechaniczny, co 
przyśpiesza proces wyjęcia części 
po ukończeniu. operacji.

Uważam, że jak dotąd dokazałem 
niewiele, że można i trzeba uczy­
nić jeszcze więcej. Bo przecież dla 
nas, ludzi radzieckich, nie istnieje 
większe szczęście, większy honor, 
niż poświęcenie wszystkich swych 
sił i wiedzy dla dobra kraju.

S. TOCZYLIN

t ełektrospawacz fabryki 
remontu wagonów 

im. Miaśnikowa

zonie, dostarczając do kraju 6,5 
tysięcy ton śledzi. Podkreślić na­
leży, że wyniki te osiągnięto m i­
mo czasowego wycofania z eksplo 
atacji trawlera „Wega“ , który 
stracił trzy rejsy, oraz całkowite 
mu wycofaniu trawlera „Kastor“ . 
Całoroczny plan połowów wyko­
nały już trawlery: „Merkury", 
„Syriusz" i „Neptunia“ .

Połowy śledzi odbywają się w  
warunkach sprzyjających. Dosko­
nale wyniki w  dużym stopniu na­
leży zawdzięczać wprowadzeniu 
współzawodnictwa między trawie

bliższym czasie „Dalmor" j 
Stani do budowy nowej hali 
szTarowei.

M|s „G littertind“
uszczelniony w c i p  4 dni

Załoga Stoczni Rybackiej 
Gdyni przeprowadziła leino:-’ 
centralnego ogrzewania, usz 
ezelnianie kadłuba oraz na­
prawę silnika na statku fiń­
skim m/s „Glittertind”. Załóg 
fińskiego statku przypuszczała, 

. . . .  , że remont bedzie trwał dwa d
rami, ktore^ walczą o przechodni i trzech tygodni. Dzięki ofiarne

pracy robotników stocznią 
wych prace zostały wykonam

proporzec. Równocześnie odbywa 
się wymiana doświadczeń i spo­
strzeżeń z terenów łowiskowych. 
Wszystkie trawlery „Dalmoru" 
wyposażone są w  radiostacje, uła 
twiające pracę na morzu, szczegół 
nie zaś wyszukiwanie łowisk. Naj 
silniejszą radiostację, posiada tra­
wler „Jowisz“ .

Po ukończeniu sezonu poło­
wów śledzia w  pierwszych dniach 
grudnia, trawlery przejdą między 
sezonowe remonty na stoczniach 
krajowych. Część remontów w y­
konana będzie również we 'włas­
nych warsztatach

iv ciągu czterech dni. (1

B A N DE RA  
pańsiwa Izrael
m j  G d y n i

Dnia 25 bm, do portu giyfrsk 
go zawinie parowiec „Rotpii“ . Si 
tek len należący do Towarzvst 
Okrętowego „Z IM “ Cargo Li 
w Haifie będzie pierwszą jednoslk 
pływającą^ pod banderą państw 
Izraela w portach polskie!:. N 

Romit“nosc s s „Komir- wynosi ok. 
okrętowych j OW T Inauguracja nowej regi 

„Dalmoru“, które stale uzupełnia i „ ‘i, ok.rU°wej, łączącej Gdy,
n . s , | “ S g  Ł E S § * "
dzeniami mechanicznymi. W  naj-- dzy Polską a Izraelem.

DALSZA ROZBUDÓW/
f t o r i s s  d r z e w n e g o  cv  & c ś t t r i s k

Po niedawnym ukończeniu po­
mostów dla przeładunku drze­
wa, Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjno - Morskich

Największe zagłębie węglowe w Z S R R
Największym ośrodkiem wy­

dobycia węgla w ZSRR jest 
Zagłębie Donieckie. Zagłębie 
to jest kolebką tzw. ruchu sta- 
chanowskiego. który zainicjo­
wał górnik Aleksy Stachanow, 
wydobywając w ciągu jednej 
zmiany w dniu 31 sierpnia 
1935 r. — 102 tony węgla, prze­
kraczając tym czternastokrot- 
u a. normC

Zagłębię Donieckie, które u-

przystąpiło do umocnienia nabr 
ża „Paged-u“ w  kierunku poh 
niowo - zachodnim. Na teren 
w  pobliżu tartaku Nr. 2 cdby 
się będzie składowanie i 
nek kopalniaków. Nabrzeże 
tym miejscu jest poważnie 
bione, a w  niektórych miejsc 
nawet podmyte. Podjęte prace- 
bejmują zabijanie drewnia 
ścianki uszczelniającej, na 
założona zostanie korona be 
wa, wypełnienie części 
tych oraz nałożenie nowej'

leg ło  w  czasie w o jn y  w ie lk im  
zniszczeniom, produkuje dziś 
ju ż w ięcej w ęg la  n iż przed 
wojną.

W roku 1913 na całym  obsza-, 
rze b. R os ji carsk iej w ydobyto  I kamiennej względnie beton 
zaledw ie 29 m ilionów  ton wę- j W ten sposób nabrzeże 
gla. W 1940 r. produkcja w | szerzone do 7 metrów 
ZSRR w ynosiła  166 m ilionów  1 nę toru kolejowego, 
ton P od  koniec obecnego pla- obejmuje 200 mtr, z 
nu p ięc io le tn iego  osiągn ie ona mtr. wykończone zost 
liczbę 250 piilu. tęu rocznio. 1 w roku bieżącym.
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W ARSZAW A ODBUDOWUJE SIĘ

Restauracja zabytkowej bramy grodzkiej przy Zamku Kró­
lewskim w Warszawie (Foto AR).

Stałe zatrudnienie marynarzy
naprawi krzywdę okresu kapitalistycznego

Jednym z ważnych zagadnień 
w  naszej marynarce handlowej 
wymagających uregulowania jest 
sprawa ciągłości zatrudnienia ma­
rynarzy. Brak ciągłości zatrudnie­
nia istnieje we wszystkich flo ­
tach handlowych na całym świę­
cie za wyjątkiem Związku Ra-

niżyć swoją stawkę przewozową 1 ne, związane są z okresem zatrud 
kosztem marynarzy. Praktycznie i nienia, marynarze pozostający w 
dzieje się to w  ten sposób, że I rezerwie nie mogą z nich w  pełni 
armator wycofuje z eksploatacji 1 korzystać. Najważniejszą przy 
pewną część jednostek i maryna- j tym rzeczą jest czasokres potrze-
rze na nich zatrudnieni tracą pra­
cę. W  miejsce wycofanych stat­
ków armator stara się zwiększyćC i t :  ŻŁcl w y  a vc x -  h u w  u i a t u t  o t a i a  l .  vv

dzieckiego i jest wynikiem panu- j częstotliwość rejsów oraz wyko- 
jącego w  nich kapitalistycznego i rz.vstan rin maximum nrzestrzeń
układu stosunków. Flota handlo 
wa jest aparatem usługowym od­
grywającym dużą rolę w  gospo­
darce państw morskich. Jest czę­
sta instrumentem presji gospo­
darczej na terenie międzynarodo­
wym, lub środkiem interwencyj­
nym w  zwykłej konkurencji ka­
pitalistycznej. W  obu wypadkach 
armator kapitalista stara się ob-

Prof, A , Topczyjew
Członek Akademii Nauk ZSRR

Potrzeby gospodarki narodoire)
źró d łe m  w y n a la z k ó w  uczonych rad zieck ich

7 t każdym rokiem obserwuje- j strukcji piorunochronów na 
my coraz większy postęp nauki I szczycie wysokich gmachów 
radzieckiej. moskiewskich i in

W swych wnikliwych bada­
niach naukowych uczeni . ra­
dzieccy śmiało kroczą, drogą no 
watorstwa, stwarzając orga­
niczną więź nauki z życiem, z 
praktyką budownictwa socjali­
stycznego.

Z uczonymi radzieckimi 
[współpracują liczne rzesze no- 
iwatorów we wszystkich gale­
riach przemysłu i rolnictwa

Instytut Górniczy Akademii 
Nauk ZSRR pomaga przemy­
słowi w mechanizacji wydoby­
cia węgla zte stromo położo­
nych żył węglowych, w ustala­
niu prognozy wydzielania ga­
zów w kopalniach węgła itd.

Instytut Automatyki i Tele­
mechaniki opracowuje nowe 
metody automatycznego kiero­
wania i regulowania oraz sys-

Twórcza praca nowatorów tern zespołu przyrządów auto 
^produkcji jest wymowną iłus- matycznych kontrolujących i 
tracją słów Stalina, że niekie- regulujących. Opracowuje też 
ly nie słynni naukowcy, lecz schematy kierowania na odleg­
li! pełnie nieznani, szarzy, pro- 
Ici ludzie, praktycy torują no- 
We drogi nauce i technice.

Współpraca uczonych ra­
dzieckich z pracownikami 
produkcji jest niewyczerpa­
nym źródłem postępu nauki i 
gospodarstwa narodowego.
Podkreślić należy, że Akade- jj 

mia Nauk ZSRR kieruje się w : 
swej działalności potrzebami j 
społeczeństwa socjalistycznego.}
W czwartym roku powojennej ] 
pięciolatki wszystkie instytu- * 
ty Akademii Nauk ZSRR roz- l 

rją wytężoną działalność, j 
•ująć nad dalszym przy-;
¡gżeniem procesów techno- i 
iznych. nad konstruowa- j 
i  i zastosowaniem w pro- i 
-ji nowych maszyn i przy- j 

:ądów, nad uzyskaniem no- j 
yych źródeł surowcowych i j 
nergetycznych.

Często zadania, do których j 
realizacji przystąpiły _ posz­
czególne fabryki stają się 
punktem wyjścia dla szeroko 

^zakrojonych badań nauko- 
rycb. |
Członkowie Akademii Nauk ;

5SRR wspólnie z minister- j 
itwami i fabrykami maszyn e - j 
[ektrycznych walczą o zastoso- j  
anie wrysokiego ciśnienia i | 
ysokich temperatur w ener- j 

Setyce radzieckiej, stosują tae- 
ftpdę bezpłomiennego spalania 

r gazogeneratorach, opracowu- 
ją nowe konstrukcje kotłów, 
iurbin, silników spalinowych, 
uadaeze zagadnień elektrotech- 
iki opracowują metodę kon-

łość. Prace te pozostają w 
związku z dążeniem do całko­
witej automatyzacji i mecha­
nizacji w przemyśle i rolnic­
twie.

Instytucje biologiczne biorą 
żywy udział w zapoczątkowa­
nej z inicjatywy profesora 
Łysenki pracy nad -wprowa­
dzeniem pszenicy gałęzistej do 
rolnictwa, jak również nad re­
alizacją stalinowskiego planu 
walki z posuchą.

Współpraca nauki z produk­
cją w ZSRR przyczynia się do 
wielkich odkryć naukowych, 
które zaćmią największe do­
tychczasowe osiągnięcia.

JAN GÓRSKI
wynalazca dźwigu do podno szenia pustaków przy zakła­

daniu uchwytów
(Do reportażu poniżej^

rzystać do maximum przestrzeń 
załadunkową statku, nieraz kosz­
tem pomieszczeń załogi. Z jednej 
w ięc strony zmniejsza on w  ten 
sposób swe koszty eksploatacyj­
ne, z drugiej zaś przez nieopła­
cone zwiększenie wydajności pra­
cy marynarzy oraz wykorzystanie 
bezrobocia wśród nich armator 
obniża płace. Obniżka płac, do­
datkowa wydajność pracy (zwięk­
szenie ładunku i częstotliwość 
rejsów) pozwalają mu na osiąg­
nięcie dodatkowych zysków, z któ 
rych pokrywa straty, poniesione 
wskutek obniżenia taryf przewo­
zowych.

Jak z tego wynika, kapitalis­
tyczny armator jest wybitnie za­
interesowany w  utrzymaniu re ­
zerwy sił roboczych, którą two­
rzą bezrobotni marynarze, pozwa­
ła mu ona bowiem stosować na­
cisk na załogi w  kierunku obniż­
ki płac, zmuszając je  jednocześnie 
do wzmożonego wysiłku bez do­
datkowej zapłaty.

W  Polsce ludowej flota handlo­
wa i cały przemysł jest instru­
mentem ogólnonarodowej gospo­
darki, służącym odbudowie i  roz­
budowie naszego kraju i co za 
tym idzie, poprawie warunków 
bytowania całego świata pracują­
cego. Dlatego też utrzymywanie 
w  rezerwie pewnej części bezro­
botnych marynarzy jest społecz­
nie krzywdzące, a z punktu w i­
dzenia gospodarczego w  okresie 
rozbudowy naszego przemysłu i 
floty handlowej, w  dobie współza­
wodnictwa pracy, szkodliwe.

W naszym ustawodawstwie pra­
cy zagwarantowana została cią­
głość "pracy dla wszystkich pra­
cowników przemysłu. Warto tu 
przypomnieć dla przykładu, że ro­
botnicy portowi, którzy dawniej 
byli robotnikami dniówkowymi, 
pozbawionymi również ciągłości 
zatrudnienia, od chwili powstania 
..Fortorobu“ ciągłość tę uzyskali 
z pożytkiem zarówno dla siebie, 
jak i dla sprawnego działania por 
tów w  zakresie przeładunku. Ma­
rynarze natomiast dotychczas jesz 
cze pracują ..tylko. 8 do 9 miesięcy 
W ciągu roku. Pozostały czas cze­
kają na pracę w  rezerwie. Ponie­
waż wszelkie świadczenia społecz-

bny dla uzyskania emerytury. Pra 
cując 8 do 9 miesięcy w  ciągu 
roku nie mogą mieć nadziei na 
uzyskanie świadczeń emerytal­
nych w  przeciętnym dłć  ̂ innych 
pracowników wieku. Fundusz so­
cjalny nie jest osiągalny dla ma­
rynarzy w  rezerwie. Jest jeszcze 
wiele innych spraw socjalnych, 
społecznych i materialnych, które 
z  uwagi na niestałość zatrudnie­
nia trudno jest regulować. Wszyst 
ko to wpływa niekorzystnie na 
morale marynarzy.

Takiego stanu rzeczy nie mo­
żna oczywiście utrzymywać na 
dłuższą metę. Jest niesprawiedli­
we, aby cała grupa zawodowa by­
ła pozbawiona praw, przysługują­
cych wszystkim innym ludziom 
pracy. Marynarze, których wkład 
w  dzieło rozwoju naszej gospo­
darki narodowej jest tak powa­
żny, nie mogą być traktowani go­
rzej od innych. Jest to krzywda 
społeczna, która w  państwie lu­
dowym nie może by tolerowana.

Biorąc pod uwagę powyższy

stan rzeczy, Zarząd ZZT Oddział 
Marynarzy przygotował projekt 
wprowadzenia stałego zatrudnie­
nia marynarzy PMH.

Realizując te postulaty przyczy­
nimy się:

1) do usunięcia społecznej nie­
sprawiedliwości istniejącej obec­
nie między pracownikami na lą­
dzie i morzu.

2) do zlikwidowania sztucznego 
bezrobocia (rezerwy) krzywdzące­
go moralnie i materialnie praco­
wników PMH.
■ 3) do umożliwienia marynarzom 
korzystania ze zdobyczy socjal­
nych w rezerwie PMH jak: opieki 
lekarskiej, emerytury, funduszów 
socjalnych itp.

Z drugiej zaś strony przyniesie 
to gospodarce narodowej znaczne 
korzyści przez zwiększenie dyscy­
pliny i wytworzenie lepszego sto­
sunku marynarzy do pracy, oraz 
pozwoli na planowe szkolenie i 
właściwą politykę kadr, w  zw iąz­
ku z planem rozbudowy floty han­
dlowej.

TOMASZ BRYKALSKI
Wiceprzewodniczący ZZT 

Oddział Marynarzy

Ustalenie planu pracy na każdy dzień
muli i ę k s x a i  Ęw yftM fajn& ść
M. Mazurek mówi o swych doświadczeniach zawodowych
na naradzie racjonalizatorów zwołanej przez „Glos Wybrzeża“

Niejednokrotnie słyszeliśmy o 
osiągnięciach elektromonterów 
warszawskich, którzy zdołali na 
wet ustalić rekord pracy, wyko 
nując 1.145 proc. normy przy 
zakładaniu kabli. Postanowiliś­
my przeto ustalić własny re­
kord Wybrzeża. Podjęliśmy pró­
by. Początkowo rozstawialiśmy 
monterów po kilku na jeden od 
cinek roboty. Okazało się, ze 
nie daje to dobrych wyników, 
gdyż przeszkadzaliśmy sobie w 
pracy t traciliśmy niepotrzebnie 
czas.

Liczne doświadczenia przeko 
nkły nas wreszcie, że najlepsze 
rezultaty daje praca we dwóch.- 
Najtrudniejszą czynnością przy 
zakładaniu kabli jest kucie otwo 
rów. Jeden robotnik musi je wy 
bijać, drugi zakłada ładunki gip­
sowe, zamurowując, w . ten spo­
sób uchwyty. ‘ P rzy systemie 
dwójkowym uniknęliśmy straty

nie mieliśmy dokładnego planu 
pracy, a mimo to wykonaliśmy 
ok. i . 500 proc. normy.

Dokładne planowanie pracy 
każdego dnia pozwoli na dalsze 
zwiększenie wydajności. Poza 
tym musimy każdorazowo przy­
gotowywać sobie materiał i roz­
kładać go na odpowiednie odcin 
ki. Trzeba również należycie roz 
stawić brygady, aby jedna nie 
przeszkadzała drugiej. Wszyst ■ 
kie popełniane dotychczas Wędy 
usunięmy, omawiając je  na na 
szych naradach wytwórczych.

Pracując indywidualnie, wyko 
nywałem normę roboczą przy za 
Ekładaniu kabli w  245 proc., w  
systemie dwójkowym każdy z 
nas uzyskał 1.5Ó2 proc, normy 
Równocześnie wzrosły nasze za­
robki, Z tego też powodu żaden 
ź  naszych elektromonterów nie 
zechce więcej powrócić do prze-

czasu i materiału. Początkowo j starzałych form  pracy.

Planowe przygotowanie materiałów
warunkiem dobrych osiągnięć
Sł. Słowiński przedstawia nową metodę szalowania

Zachęcony osiągnięciami naszyć« 
betoniarzy na budowie gmachu Cen­
trali Węglowej w Gdańsku, posta­
nowiłem przyśpieszyć wykonanie 
robót szalunkowych. Jednym z po­
wodów tego, że podjąłem próbę 
ustalenia rekordu ciesielskiego, była 
ciekawość, czy można uzyskać lep­
sze rezultaty również w robotach 
ciesielskich.

Mój zespól, ustawiający szalo­
wanie dla słupów, belek, żeberek.

stropu płaskiego i skrzynkowego 
konstrukcji żelbetonowych miał 
niełatwe zadanie. Bowiem każda 
niemal robota musiała być dokład­
nie stemplowana. Ale zespól mój 
miał już za sobą duże doświadcze­
nie w tego rodzaju pracy. 922 proc. 
normy uzyskaliśmy dzięki szczego 
Iowo opracowanej kolejności robót 
dokładnemu rozplanowaniu pracy, 4 
głównie dzięki poświęceniu robotni­
ków.

W dużej mierze do osiągnięcia 
dobrych wyników przyczynił się 
przygotowany w dostatecznej ilości 
materie! — stemple i deski. Przy-

l a ul. Abrahama, między O- 
I liwą i Wrzeszczem powstaje 
pwy budynek mieszkalny. A 
poć jest już prawie ukończo- 

choć pokrywa się właśuie 
lichy i wykonuje roboty sto- 
Irskie, to jednak płac budow­
any nie przypomina przecięt­
ej bndowli. Nie ma tu, ani 
j ¿eł. ani stosu desek, potrzeb- 
f' .«-Jo szalowania powierzeb- 

,ovryeh. nie wudać belek 
!$; tanie stropów, dachówek 
grubych rulonów papy do­

bowej. Szary długi budynek, 
łożony z 5-eiu dornków jeduo- 
liieszkaniowych. powstał z 
fiasku, wiórów i trzciny.
I d o m  -  d o ś w i a d c z e n i e
rW drewnianym baraku, przy 
ląpiono wiosną uh. roku do 
jodukeji elementów budowla- 
tch według pomysłu profeso- 

Politecbniki Gdańskiej inż. 
juhaski, W  drewniane formy 
fcwano masę złożoną z_ pias- 

cementu, trzciny i wiórów- 
lisa ta zastygała w ciągu 24 
Tełzin. po czym z form wyj- 
fwano bądź kilkueentynie- 
(wej grubości płyty na ścia- 

wewnętrzne, bądź bloki o 
knorodnych profilach prze­
oczone na stropy, podbicie 
|hu itp. W ten sposób w ba­
lu i na placu budowlanym 

stosy koniecznych do bu­
leni en tów. Trzeba je by- 

|odpowiednio pousta- 
|wiązae zaprawą mu­

li ę elementów budow­
li udowe domków doś-

Z piasku, inióróiu i trzciny
ga&wvstaią ( f o n i g

Dźwig Jana Górskiego dwukrotnie przyspiesza tempo budowy
wiadczalnycb zlecono PPB nr 
2. a przedsiębiorstwo przeka­
zało je brygadzie Jana Górs- 

( kiego. Od tej chwili robotnicy 
.przestali być tylko murarzami. 
Zamienili się w betoniarzy, 
tynkarzy, cieśli i stolarzy. Sam 
zaś Górski przypomniał sobie 
nawet o swoich umiejętnoś­
ciach mechanika i kowala. Na 
budowę nie wszedł żaden in­
ny rzemieślnik, a domy są już 
niemal gotowe. Robota^ szłą 
sprawnie, a choć sposób jej 
wykonania był nowy i niezna­
ny. szybko go poznali mu­
rarze z PPB. Jedna rzecz spra­
wiała tylko zasadniczą trud­
ność, 40-kilowe bloki to nie 
skromne cegiełki i -wnosić je 
na -wysokość pierwszego lub 
drugiego piętra to wcale nie 
łatwo: I  robotnicy męczyli się 
właśnie wskutek dźwigania 
tych bloków, a murarze nie­
raz musieli czekać na materiał. 
Dlatego ułożenie 80 do 90 sztuk 
można było uważać za nielada 
osiągnięcie.
M E C H A N IC ZN Y  PO M O CNIK

Górski jako podmistrz na bu­
dowli S»ul się odpowiedzialny'

nie tylko za wykonanie i tem­
po robót. „M iecie —  mówi 
tak sobie ciągle myślałem, że 
przecież musi się znaleźć ja ­
kiś sposób na przenoszenie 
tych ciężarów. Że trzeba by zbu 
iłow ać jakiś dźwig, który by za 
nas podnosił ciężkie elementy 
budowlane. A le jakoś długo nic 
mi nie przychodziło do głowy. 
Wszystkie te dźwigi, które w i­
działem kiedykolwiek, były 
zbudowane tak, że nie można 
ich było przenosić z miejsca 
na miejsce. Nam zaś potrzebne 
było coś takiego, co by razem 
z nami „wędrowało” _ wzdłuż 
stosów płyt i bloków i wzdłuż 
rosnąeego muru.

„Sain już nie w iem, jak w re­
szcie skonstruowałem naszego 
„żurawia”. Przybiłem deskę do 
deski, na bloku umocowałem

ijoprzeczkę, którą zaopatrzy- 
em w łańcuch. Na kowadle 

wykułem żelazny uchwyt, któ­
ry zawiesiłem na łańcuchu 
Gdy uchwyt założę w otwór 
znajdujący się w każdym blo­
ku, a za pomocą liny podnio­
sę poprzeczkę w górę, to dźwi­
ga oua rów nocześnie zawieszo

ny na uchwycie element budo­
wlany. Ot, to jest cały pomysł 
mojej dźwigni. Jest oua nie­
wielka i lekka, zaopatrzona w  
podstawę tak, że można ją  li­
sta wić na każdym miejscu. Je­
żeli więc budujemy lnur.io  w 
pobliżu stawiamy dźwignię. 
Pracujący z murarzem pomoc­
nik nakłada uchwyt na złożone 
naprzeciw muru elementy bu­
dowlane, a murarz podnosi je 
na dźwigni i układa na ścianie. 
W  ten sposób uniknęliśmy nie­
potrzebnego dźwigania cięż­
kich bloków i równocześnie 
przyśpieszyliśmy tempo pracy. 
Zamiast 80-ciu kładziemy dzi­
siaj do 140 elementów w- ciągu 
8 godzin.

DO BRY PO M YSŁ  
JEST ZA W S ZE  PROSTY
Gdy w przeddzień zorganizo­

wanej przez „Głos Wybrzeża” 
narady budowlanej na budow­
lę przy ul. Abrahama zajecha­
ło auto ciężarowe, by zabrać 
dźwignię do sali obrad, celem 
zademonstrowania jej przed­
stawicielom innych przedsię­
biorstw. konstruktor nie mógł

się dość nadziwić, skąd i dla­
czego takie zainteresowanie. 
„To przecież nie jest nic wiel­
kiego, ten nasz „żuraw” weale 
nie zasługuje na takie wyróż­
nienie. Przecież chodziło nam 
tylko o ułatwienie sobie pracy 
i to w naszym skromnym za­
kresie. Ot, jesteśmy na budo­
wie doświadczalnej, dlatego u 
ważałem za słuszne zastosow ać 
jakieś małe doświadczenie”.

Podmistrz Górski ma pełne 
prawo traktować skonstruowa­
ną przez siebie dźwignię, jako 
niewiele znaczące ulepszenie 
pracy. Tym niemniej skonstru­
owaną przez Górskiego dźwig­
nia nie traci na znaczeniu ja­
ko pomysł, który winien zna­
leźć, jak najszersze zastosowa­
nie. Budujemy tak wiele i tak 
wiele mamy. jeszcze do zbu­
dowania, że należy pracować, 
jak najracjonalniej i .jak naj­
oszczędniej. Oszczędność zaś to 
nie tylko mądra gospodarka 
czasem i materiałami, oszczęd­
ność to przede wszystkim roz­
sądna gospodarka siłą ludzką 
i wysiłkiem. I  dlatego właśnie, 
że gospodarzymy mądrze i  o- 
szczędnie pomysłem Górskiego 
interesują się nie tylko współ­
towarzysze pracy z tej samej 
bndowli, nie tylko kierownic­
two przedsiębiorstwa, ale zain­
teresowali się nim fachowcy — 
konstruktorzy i wszyscy ci, któ 
rzy pragną, by jak najszybciej 
zniknęły gruzy i by jak naj­
prędzej budowały sie i rosły 
nowo. jasne domy, (hace)

gotowanie jego pozwoliło na za­
oszczędzenie czasu pracy oraz ma­
teriału.

Nasz zespól wyrabia średnio ok. 
200 proc. normy. W warunkach, ja­
kie panują na naszej budowie, w y­
konanie 922 proc. normy trzeba 
uważać za osiągnięcie wyjątkowe 
iV;, codzień bez specjalnego przy­
gotowania nie możemy nawet ma­
rzyć o tak wysokim wykonaniu 
normy. Muszę stwierdzić, że osiąg 
nięcie to było wynikiem przede 
wszystkim wysiłku- robotnika, ale 
gdyby przeznaczyć jeden dzień *3 
przygotowanie materiału tia dzień 
następny, moglibyśmy znacznie pod 
nieść średnią wydajność pracy, i 
trzeba przyznać, opłaciłoby się to. 
Co prawda nie zawsze można cał­
kowicie przygotować materiał, jak 
to miało miejsce w wypadku, usta 
lania' rekordu. Niemniej jednakże 
można poczynić przygotowania i> 
sadnicze, to jest rozplanować pra 
cę i ustalić potrzeby materiałowe. 
Przynosi to niewątpliwie dobre wy­
niki.
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Udział związków zawodowych
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

O Ś R O D E K
szkclenia pracowników PKP

W Powszechnym Domu Towarowym w Sopocie, znajdują się 
stoiska, obsługiwane wyłącznie przez ZMP-owców.

Na zdjęciu: kol. W. Markowska i R. Heinrich, z działu che­
micznego, o których pracy wszyscy kupujący w PD T wyra­
żają się z uznaniem. ZMP-owcy obsługują także dział kosme­
tyki, galanterii męskiej i  damskiej, sportu i bursztynów.

Apel Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych na Dzień Poko­
ju, głosił m. in.:

„Wzmocnimy front pokoju, po 
glębiając nasz sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, wstępując ma­
sowo do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej“ .
Apel ten przyświeca udziałowi 

związków zawodowych w obcho 
dach Miesiąca Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej. W okre 
się pięciolecia związki zawodowe 
wniosły poważny wkład w  dzie­
ło wychowania klasy robotniczej 
w  duchu internacjonalizmu, w  du 
ehu przyjaźni do nieugięte,go, po 
tężnego bojownika o postęp i po-

Usprawnić sprzedaż i transport węgla
n a  W B a b*

Ostatnio odbyła się w Sian­
kach pod Gdańskiem uroczys­
tość uruchomienia ośrodka 

, szkoleniowego dla kolejarzy.
kój na świecie —  do Związku Ra . neczne i z tak przygotowanym re r p rogx-am akc ji szkolen iow ej W 
dzieckiego.Tegoroczny Miesiąc Po pertuarem występują na pokazach 0^ro j i j u obejm u je tem atykę ze 
głębienia Przyjaźni jest szczegół- świetlicowych. Nie dość na tym. i WSZystk ieh  dziedzin służby ko-

- W ramach akcji łączności z wsią, ; ]e i0Wei Ośrodek p rzy go to w y  
zespoły artystyczne wyjeżdżają - - ’ -----

Chłody jesienne jakie nawie- dnio sygnalizowali robotnicy 
dziły Wybrzeże, przypomniały i na konferencji, z przedstawicie-

i kH ieCZ,KT  przy Mami uspołecznionego handlu gotowania dostatecznych zapa- . . m
sów opału. W  związku z tym zwołanej przez „Głos W y- 
obrót w składnicach węgla brzeża”.
wzrósł o 50 proc. . j Zasadniczym błędem organi-

wzrost zapotrzebowania . na j zaoyinjm j.est zbyt mała ilość
" i wadliwe 

ich rozmieszczenie. W  Gdyni 
punkty te znajdują się wyłącz­
nie w centrum miasta, na sku­
tek czego mieszkańcy przed­
mieść muszą • płacić poważne , 
Sumy za przewóz węgla na i

węgiel ujawnił niedociągnięcia ; pimktów sprzedaży 
organizacyjne. które juz uprze- ■ - - -

uKolonia „Pod Zrobami
buduje Dom Kultury

Mieszkańcy kolonii „Pod Zrę­
bami” na Siedlicach na skutek 
wielkiej odległości od miasta 
byli dotychczas prawie całko­
wicie pozbawieni życia kultu­
ralnego. Aby usunąć ten brak 
latem br. wszyscy mieszkańcy 
przystąpili do budowy własne­
go Domu Kultury. Z zebranych 
z różnych miejsc cegieł wznie­
siony został parterowy dom w 
stanie surowym, na razie bez 
dachu. Z dalszą pomocą miesz­
kańcom kolonii przyszedł Za­
rząd Miejski w Gdańsku, któ­
ry przyznał na wykończenie 
domu barak poniemiecki, prze­
znaczony na rozbiórkę.

Należy wobec tego przypusz­
czać, że długie wieczory jesien­
ne robotnicy i pracownicy za­
mieszkali w tej kolonii będą 
spędzać we własnym Domu 
Kultury. (d)

Cennik wynagrodzeń
za prace fotograficzne

Komisja Cennikowa przy Urzędzie 
Wojewódzkim w  Gdańsku zatwierdzi­
ła ostatnio cennik wynagrodzeń za 
usługi fotografów. Cena 3 Sztuk 
zdjęć legitymacyjnych ustalona zos­
tała na zł 225 w zakładzie I II  kate­
gorii, 260 zł w II i 290 zł w  I.

ze składnic do domów. Wobec 
dużego zapotrzebowania .fur­
manki trzeba zamawiać na pa­
rę dni wcześniej. Koszty przy­
wozu z dnia na dzień wzrasta­
ją. Obecnie za przewóz jednej 
tony w śródmieściu właścicie­
le furmanek żądają od 800 do 
1.000 zł za tonę. Ceny te mają 
nadal tendencję zwyżkową. Nie 
ma żadnego oficjalnego cenni­
ka za usługi przewozowe, jak 
również nie istnieje kontrola 
w tej dziedzinie.

Wszystkie Wymieniono przez
Oksywie, do Obłuża, czy in­
nych dzielnic. Ani Centrala 
Zbytu Produktów Węglowych, 
ani spółdzielczość nie pomyśla­
ły dotychczas o otwarciu skład 
nic na przedmieściach.

Kupujący nie otrzymują po­
za tym czystych gatunków wę­
gla, za jaki płacą. Kupując 
węgiel w kęsach i płacąc po 
3.000 zł za tonę odbiorcy mu­
szą przyjmować część węgla w 
gorszym gatunku — tzw. miał. 
Zmuszanie kupujących do 
przyjmowania niższych gatun­
ków węgla, podczas, gdy płacą 
ceny za lepszy gatunek, nie 
wytrzymuje żadnej krytyki.

Na naradzie zwołanej przez 
„Głos Wybrzeża” robotnicy i 
pracownicy domagali się li­
tr zy mania. sprzedaży ulicznej 
ze specjalnych samochodów. 
Przedstawiciel Centrali Zbytu 
Produktów Węglowych tłu­
maczył się wówczas tym, że 
sprzedaż małych ilości węgla j 
nie jest opłacalna. Być może i 
w miesiącach letnich, tak rze- \ 
czywiście było. Obecnie jednak 
sprzedaż taka napewno okaza- j 
łaby się rentowna, ponieważ j 
istnieje silne zapotrzebowanie ' 
na węgieł. Sprzedaż z wozów ; 
powinna być, jak najszybciej j  
uruchomiona, szczególnie w j 
dzielnicach podmiejskich, odda ! 
lonych od składnic węglowych, i

Niezałatwiona została rów­
nież sprawa transportu węgla

nas mankamenty muszą znik­
nąć i to, jak najszybciej. Naj­
wyższy czas pomyśleć poważ­
nie o właściwej organizacji za­
opatrzenia ludności pracującej 
w węgiel.

(Jog)

nie potężną manifestacją przyjaź­
ni narodu polskiego do wielkiego 
przyjaciela i obrońcy sprawy poi 
skiej na arenie międzynarodowej.

W ciągu tego miesiąca życie za 
kładów pracy, domów kultury i 
świetlic toczy się pod znakiem naj 
żywszego, wzmożonego kontaktu 
z bogatymi doświadczeniami i o- 
siągnięciami Związku Radziec­
kiego.

W zakładach pracy przeprowa­
dza się szeroką akcję odczytową, 
zmierzającą do wszechstronnego 
zaznajomienia mas pracowniczych 
ze zdobyczami ZSRR, Akcja ta u- 
względnia w  swej tematyce prze­
de wszystkim osiągnięcia produk­
cyjne poszczególnych gałęzi prze­
mysłu radzieckiego. I  tak górnicy 
nasi zapoznają się z sukcesami ra 
dzieckich towarzyszy pracy. Włók 
niarze — z przodującymi metoda­
mi pracy przemysłu włókiennicze 
go w  ZSRR, Tematyka odczytów 
obejmuje wszvstkie dziedziny ży­
cia i pracy Związku Radzieckie­
go. Naśi nauczyciele słuchają od­
czytów o ustroju i metodyce nau­
czania szkolnictwa w  ZSRR, a le ­
karze — o osiągnięciach medycy­
ny radzieckiej.

Akcja odczytowa osiągnie kulmi 
nacyjny punkt w  dniu obchodu 32 
rocznicy Rewolucji Listopadowej. 
W  dniu tym we wszystkich za­
kładach pracy zostanie omówione 
przełomowe znaczenie Rewolucii, 
która zapoczątkowała nową erę 
rozwoju.

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaź 
ni Polsko - Radz;eckiej praca 
związkowych zespołów artystycz­
nych koncentruje się wokół twór 
czości radzieckiej. Zespoły te oprą 
cowały radzieckie utwory teatral­
ne, chóralne, instrumentalne i ta

na występy do Państwowych Go 
spodarstw Rolnych i gromad wiej 
skich. Najpoważniejszą imprezą 
jest niewątpliwie masowy udział 
w  Festiwalu Sztuki Radzieckiej. 
W  świetlicach odbywają się wie­
czory literackie, popularyzujące li 
teraturę radziecką i dzieła postę­
powych pisarzy rosyjskich. Zagad 
nienie upowszechnienia wielkiej 
twórczości radzieckiej rozwiązy­
wane jest na wielu płaszczyznach. 
Ogniwa związków zawodowych 
zorganizują grupowe uczęszczanie 
do teatrów na wystawiane w  tym 
okresie sztuk; radzieckie. Olbrzy­
mia większość biletów na koncer­
ty muzyki radzieckiej i na film y 
radzieckie została oddana do dy­
spozycji związkowców.,

Związkowe ogniwa działalności 
kulturalno - oświatowej urucha­
miają setki nowych kursów języ 
ka rosyjskiego.

Największego nasilenia dozna w 
„Miesiącu“ masowa akcja propa­
gandowa wśród pracowników i ich 
rodzin, zmierzająca do zwiększe­
nia szeregów Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej.

Ta wielka kampania dalszego 
zacieśniania więzów przyjaźni i 
braterstwa polsko - radzieckiego, 
odbywa się pod hasłem, które Pre 
zydent Bierut określił następu­
jąco:

„Przyjaźń z ZSRR, pomoc ZSRR, 
przykład ZSRR —  oto podstawo­
we źródło naszych zwvciestw“ .

JAN MAR.

wac będzie kwalifikowanych 
dyżurnych ruchu, maszynis­
tów parowozowych, rewiden­
tów wagonów. specjalistów 
służby handlowej PKP, refe­
rentów higieny i bezpieczeń­
stwa pracy itd.

0

Młodzież kształcąca się w o- 
środku otrzymuje zakwatero­
wanie i pełne bezpłatne utrzy­
manie.

Przy pomocy tego ośrodka 
PK P  planuje przeszkolić tysią­
ce pracowników administracyj­
nych i specjalistów z różnych 
dziedzin pracy na kolei. Obec­
nie rozpoczął się kurs dla 42 
pracowników służby ruchu.

Zleałry

N o w a  l i n i a  a u t o b u s o w a
połączy Pohulankę z Dworcem Gł.

W  ramach umowy z MZKGG Stocznia Gdańska wykonuje 
w r. b. dla komunikacji miejskiej 10 podwozi do autobusów mar­
ki „Fiat“. Pierwszy „Fiat“ o podwoziu wykonanym przez stocz­
niowców opuścił w tych dniach warsztaty i kursuje na Ibm 
Gdańsk —  Gdynia. Następne wozy zostaną wykończone 20 
hm., dalsze 20 listopada, a  ostatnie cztery do 20 grudnia.

W  związku ze wzrostem taboru MZKGG projektuje urucho­
mienie nowej linii autobusowej, łączącej Pohulankę z Dworcem 
Głównym w Gdańsku. Linia ta połączy kolonię stoczniowców ze 
śródmieściem, a tym samym ułatwi robotnikom dojazd do 
miejsca pracy, (d.) _______________ ________

Nowy Zarząd
Związku Bojowników w Gdyni

W Gdyni odbyło się zebranie po­
łączeniowe zarządów związków, wcho­
dzących w skład Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację. Na ze­
braniu tym dokonano wyboru nowe­
go tymczasowego zarządu. Siedziba 
Związku mieści się przy ul. Święto­
jańskiej 68 m. 5.

Państwowy Teatr „Wybrzeże** we 
Wrzeszczu — godz. 19.30 — Koncert 
Chopinowski z udziałem Zbigniewa 
Szymonowicza. Dyrygują Z. Latoszew- 
ski i B. Wodiczko.

Państwowy Teatr 
Gdyni — nieczynny.

Państwowy Teatr 
Sopocie — nieczynny.

„Wybrzeże” w

„Wybrzeże** w

"Kina

Walne zebranie 
TPD w Gdańsku

W dniu 26 bm. o godzinie 16,00 
w lokalu Liceum Pedagogicznego we 
Wrzeszczu odbędzie się walne zebra­
nie członków HTPD i CHTPD.

u   ̂ ' #-X*SJLE.*y v -. ł
ti* ń ś u  4 § S §  Mą

Egzaminy dla eksternom
Inspektorat Szkolny w  Gdańsku 

zawiadamia, że osoby które ukończy-

TeczLa do odebran a
Komenda MO w Gdyni zawiada­

mia, że posiada wśród zagubionych 
rzeczy teczkę skórzaną w dobrym sta­
nie, koloru żółtego, znalezioną na te­
renie Obłuda oraz brązowy kapelusz. 
Właściciele tych przedmiotów powin­
ni zgłosić się po odbiór do V Ko­
misariatu MO w Gdyni.

ły 18 lat 1 pragną otrzymać świa­
dectwo ukończenia szkoły podstawo­
wej, mogą składać egzaminy wyjąt­
kowo jesźcze w październiku br.

W tym celu należy Wnieść poda­
nie do Inspektoratu Szkolnego Miej­
skiego w  Gdańsku, ul. Rzeźnicka 49 
— w terminie do dnia 20 bm. wraz 
z następującyfhi załącznikami: życio­
rysy 2 fotografie, metryka urodze­
nia i ostatnie świadectwo szkolne.

O terminie i miejscu egzaminów 
osoby zainteresowane zostaną powia­
domione.

Gdynia -- Promień — „Młoda Gwar­
dia“ , I  seria, dozwol. od lat 12. 
Początek seansów o godz. 18.00 i 
20.30.

Gdynia — Goplana — „Kopciuszek'*, 
dozwolony od lat 14. Godziny se­
ansów: 16, 18 i 20.

Gdynia — Warszawa — „Sąd honoro­
wy", film radziecki.

Gdynia — Atlantic — „Milcząca Bary­
kada", .film czeski. Seanse o 
godz. 16, 18,30 i 21.

Gdynia — Fala — „Statek pułapka", 
dozwolony od lat 12. Początek se­
ansów o godz. 18 i  20.

Sopot — Bałtyk od 11 do 14-go. „Stalo­
we serca", film produkcji polskiej, 
dozwolony od lat 12. Godz. wy­
świetlania: 16.30, 18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „Jasna Droga", 
dozwol. od lat 14. Początek o godz. 
16, 18 i 20.

Oliwa — Polonia — „Rudzielec", do­
zwol. od lat 18. Początek seansów 
o godz. 17, 19 i  21.

Wrzeszcz — Capitoi — „Pieśń Tajgi". 
Początek o godz. 16, 19 i 20.

Wrzeszcz — Bajka — „Gdzieś w Euro­
pie", film produkcji węgierskiej, 
dozwolony od lat 16. Początek sean 
sów w godz. 16, 18 i 20.

Elbląg — Bałtyk — „Spotkanie nad 
Łabą".
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PROGRAM
audycji muzycznych

Rozgłośnia Gdańska Polskiego Ra­
dia rozpoczęła nowy program jesien­
no-zimowy. Dla zorientowania na- | 
szych czytelników, o jakiej porze mo­
gą słuchać specjalnie interesujących 
ich audycji, podajemy wykaz ramowy 
poszczególnych typów audycji, po­
wtarzających się o tej samej godzi­
nie w określonych odstępach czasu.

DZIAŁ MUZYCZNY
Poniedziałki — 16,20—17,00 Muzyka 

rozrywkowa. Wtorki — 14,40—14,55 Sła­
wni soliści (płyty). 16,20—16,35 Zagad­
ki muzyczne. Środy — 16,20—16.40 So­
liści W. S. Muzycznej w  Sopocie. 
Czwartki — 16.20—16,45 Audycje mu- 
zyczno-oświatowe. Piątki — 14,30—
14,55 Amatorskie zespoły świetlicowo- 
muzyczne. 16,20—16,40 — Koncert ka­
meralny. Soboty — 16,40—17,00 Muzy­
ka regionalna. Niedziela — 11,25—11,57 
Audycje rozrywkowe słowno-muzycz­
ne.

W bm, w ramach tych audycji słu­
chacze zapoznają się z dziejami ope­
retki, w listopadzie zaś audycje 
czwartkowe będą poświęcone wpro­
wadzeniu w piątkowy koncert sym­
foniczny Filharmonii Bałtyckiej.

Od 1 listopada kierownictwo dzia­
łu muzycznego w Polskim Radio obej

'R a d i o

muje Robert Satanowski. (K).

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 14 października 1949 r. 

(piątek)
5,10 — Początek audycji. 5.15 — 

Streszcz. wiad. por. 5,20 — Koncert.
6.00 — Program dnia. 6,05 — Muzyka
rozr. 6.20 — Gimnastyka. 6,30 —
Dziennik poranny. 6,50 — Muzyka roz­
rywkowa. 7,50 — Zapowiedź audycji.
8.00 — Muzyka rozrywk. 8,35 — Przer­
wa. 11,57 — Sygr.at czasu. 12.04 —
Dziennik południowy. 12.25 — Przer­
wa lok. 13,25 — Program dnia. 13,30
— Muzyka obiadowa. 14.00 — Radio- 
kronika. 14,15 — „Prasa Wybrzeża pi­
sze". 14.20 — Wiadomości lokalne. 
14,25 — Muzyka. 14,30 — Koncert Ork. 
Dętej. 14,55 — Zapowiedź słuchowiska.
15.00 — Sprawy morskie. 15,10 — Aud.
dla szkół popołudniowych. 15,30 —
Aud. dla dzieci. 15,50 — Muzyka rozr.
16.00 — Dziennik popołudniowy. 16,20
— Muzyka kameralna. 16,40 — Montaż 
literacki. 17. 00 — Koncert dla przo­
downików pracy. 17,45 — „Bitwa pod 
Lenino“ aud. sł.-muz. 18.00 — Repor­
taż. 18,15 — Melodie świata. 18,40 — 
Wszechnica Radiowa. 19,00 — Aud. dla 
wsi. 19,15 — Transmisja z Międzynor. 
Konk. Chopinowskiego. W programie 
koncertu: Dziennik Wieczorny. 21,40
— „Trudne położenie“ humoreika.
22.00 — Codzienny przegląd wydarzeń. 
22,15 — „Nadobranoc“ . 23,00 — Ostat­
nie wiadomości. 23,10 — Program na 
dzień następny. 23,15 — Muzyka. 24,00
— Hymn i koniec audycji.

i
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C E N T R A L A  H A N D L O W A  
PRZEMYSŁU O DZIEŻO W EG O
Hurtownia Rejonow a na teren woj. gdańskiego

B i u r a :

G d a ń s k  - W  r z e s z e  z, ul. Grunwaldzka 124 
415 -50 T e l e f o n y  415 - 25
/W aąaxągnt'i Gdańsk-Nowy Port, Wolna Strefa

zaopatruje instytucje państwowe, spółdzielcze oraz samorządowe

w konfekcję ciężką i lekką, bielizną, odzież roboczą oraz „nll w sze lk ie  inne a rty k u ły  ko n fekcy jne

STUDENTKA poszukuje po 
koju w  centrum Sopot z 
wygodrrri, chętnie z piani­
nem. 2678

SPÓŁDZIELNIA przyjmie 
natychmiast: murarzy, cie­
śli, stolarzy, robotników. 
Wrzeszcz. Brzozowa 3a m. 4. : 

2764 1

TZD 1 BSW Wrzeszcz Ro­
kossowskiego 25 zatrudni 6 
palaczy centralnego ogrze­
wania, od dnia 15. 10. Wy­
nagrodzenie wg umowy 
zbioiowej. 2740
ZGUBIONO legitymację sto 
czniową, kartę RKU. odci­
nek zameldowania. Wojnic- 
lii Bolesław, 2165 I

OGŁOSZENIA 21r0/B
do „GŁOSU WYBRZEŻA“

i wszystkich wydawnictw R. S. W. „PRASA“
prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres 

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. , PRASA' 
Wjggggja, ul, 8axli.cki.efio 15,.Iel, 412T6,

M u r a r z y  oraz 
p o m o c n i k ó w
zatrudnia przez okres zimowy i później

G dańskie  Z a k ła d y  C hem iczne
Zgłoszenia natychmiast 2763|k 

Gdańsk, ul. Kujawska2 - tel.418-19
Autobus, godz. 6.30 !ub 7.20 - Dworzec Główny

Centrala Produktów Naftowych
zatrudni natychmiast:

2 techników budowlanych na stanowiska kal­
kulatora i z-cy kierownika Sekcji.

1 doświadczonego technika mechanika ru- 
chowca,

1 ślusarza,
1 stolarza,
1 tokarza,
1 szklarza - malarza,

15 robotników niewykwalifikowanych,
2 księgowych.
Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. 
Zgłoszenia: Oddział Personalny CPN, Gdańsk, 

ul. Długi Targ nr 30. 2770/K

O G Ł O S Z E N I E
Zakłady Wytwórcze Ogniw ł Baterii, Za- 1 kład K-73 w  Starogardzie zawiadamia, że dnia | 26. 10. 1949 r. o godzinie 11,00 odbędzie się na 

terenie Zakładów przy ul. Kościuszki 122

mim  PRZETARG
na: .

1 samochód osobowy DKW 2 cyl. cena wywo­
ławcza zł. 30.000.

1 samochód osobowy DRW  4 cyl. cena wywo­
ławcza zł. 40.000.

2769 K DYREKCJA ZAKŁADU

ADMINISTRACJA MAJĄTKU I GORZELNI 
Żelisławki p-ta Pszczółki

w Zarządzie Zjednoczenia Przemysłu Cukro­
wniczego, przyjmie od zaraz:

KSIĘGOWEGO TECHNICZNEGO 
SIŁĘ POMOCNICZĄ 

KALKULATORA
MAGAZYNIERA

Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej. 
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane. 
Podania wraz z życiorysem i odpisami świa­

dectw składać do administracji maiatku. 2771

J
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Wynik meczu
Gwardia -  Kolejarz
pod znakiem zapytania
ŁÓDŹ PAP. W ostatnim 

meczu pięściarskim o mis­
trzostwo I. Ligi, „Gwardia” 
(Gdańsk) — „Kolejarz” 
(Gdańsk) l l : 5, w barwach: 
„Gwardii” walczył w wadze 
lekkiej pięściarz łódzkiego 
„Związkowca — Zrywu” — 
Krawczyk. Według oświad­
czenia przedstawicieli „Zw iąż 
kowca — Zrywu”, Krawczyk 
nie ma zwolnienia z klubu 
łódzkiego i, w związku z tym, 
nie miał prawa walczyć w 
barwach „Gwardii”.

„Związkowiec — Zryw” 
(Łódź) wysłał już w powyż- 
szei sprawie pismo do PZB-

f i  a horyzoncie

Poręcz
czy tram polina?

Po co jest stadion? Ż.ely odby­
wały sil na nim zawody sporto­
we.

Po co jest trybuna? Żeby siedzą, 
cy na niej kibice mogli się do­
kładnie przypatrzyć zawodom. Po 
co są na trybunach bariery i po­
ręcze? Żeby cisnący się a roze- 
mocjonowani widzowie mieli się 
na czym oprzeć i nie spadali w 
dół, łamiąc przy okazji ręce i 
nogi.

Otóż o ile boisko sportowe w 
Gdyni, mimo skromnego wyposa­
żenia można jednak nazwać sta­
dionem, a znajdujące się na nim 
podium, aczkolwiek z trudem, a- 
le może uchodzić za trybunę, o 
tyle poręcze i bariery są tylko 
nędzną imitacją jakiegoś opar­
cia. Swoim trzeszczeniem powo­
dują z góry brak zaufania, a naj 
mniejszy choćby nacisk ivystar- 
cza, by łamały się od razu, nara­
żając widzów na ekwilibrystycz­
ne wyczyny przy spadaniu z try 
buny.

Jeżeli w żaden sposób, ani sta 
dionu, ani trybuny nie można 
przystosować do potrzeb sporto- 
icych wielkiego miasta, jakim 
j*st Gdynia, o tyle poręcze na 
trybunie należy co szybciej za­
stąpić innymi, solidnymi i wy­
trzymałymi. (hc )

Nie ma to jak oszczędność
IV związku z akcją oszczędno­

ściową, wiele przedsiębiorstw na 
Wybrzeżu postanowiło ograni­
czyć zużycie papieru kancelaryj 
ncgo.

Centrala Tekstylna np. wyda­
je przepustki do magazynów 
przy ul. Na Stępce Nr. 2 w Gdan 
sku, na papierze... formatu poda­
niowego, notując niezliczoną i- 
lość razy godziny przyjścia inte­
resantów, załatwiania sprawy w 
w odpowiednim magazynie i wyj 
ścia.

Nie ma to jak oszczędność!
(jog.).

Zainteresowanie marszami jesiennymi wzrasta
WUKF Gdańsk wezwał do współzawodnictwa WUKF Olsztyn
Prace - związane z organizacją 

marszów jesiennych na obszarze 
województwa, gdańskiego są już 
prawie na ukończeniu. Masowe zghi 
szenia, jakie wciąż napiywają do 
organizatorów, mówią wyraźnie o 
wzroście zainteresowania wśród na­
szego społeczeństwa, tą na gigan­
tyczną skalę zakrojoną imprezą, ma 
jącą na celu prócz podniesienia 
sprawności fizycznej społeczeństwa 
także upamiętnienie bohaterskich 
bojów żołnierza polskiego u boku 
radzieckiego sprzymierzeńca.

Tegoroczne marsze będą miały 
nieco odmienny charakter od mark­
izów zeszłorocznych. Różnice po­
legają na tym, że w ubiegłym ro- 

¿ku do udziału w marszach do­
puszczono młodzież od 14 lat 
wzwyż — obecnie za dolną grani­
cę wieku przyjęto ukończenie lat 
11-— a więc włączone będą rów­
nież i szkoły podstawowe. Poza 
tym w ubiegłym roku zawodnicy 
startowali w zespołach, w roku zaś 
bieżącym klasyfikowani będą indy­
widualnie. W zależności od uzyska- 
neg czasu zaliczony zostanie ucze­

stnikom wynik jako próba na OSF: 
na odznakę zwyczajną (Z) lub wy­
bitną (W). Nowością jest również, 
że mężczyźni od lat 14 będą star­
tować w marszobiegach.

Wprowadzone zostało współza­
wodnictwo zarówno w ramach jed­
nostki organizującej, jak i między 
poszczególnymi organizatorami, po­
wiatami i województwami. Po za 
kończeniu marszów i obliczeniu 
wyników współzawodnictwa (ilość 
startujących w stosunku procento­
wym), organizatorzy i zespoły za­
sługujące na wyróżnienie otrzyma­
ją nagrody w formie dyplomów od 
Wojewódzkiego Urzędu Kultury Fi-

Niedostateczna opieka i eksploato­
wanie bokserów zawodowych przez 
żądnych zysków menagerów, są po­
wodem licznych śmiertelnych wypad­
ków na ringach amerykańskich.

W ciągu bieżącego roku zanoto­
wano w  Ameryce już 8 wypadków 
śmierci bokserów, wskutek kontuzji, 
odniesionych podczas walk. Dwa ostat

zycznej w Gdańsku, który pierwszy 
wezwał do współzawodnictwa WUKF 
Olsztyn na następujących warun­
kach: a) ilość startujących w dniu 
15 października 1949 r., b) liosć 
startujących do dnia 30. 10. 49 r., 
c) ilość startujących, którzy uzy­
skali minima na OSF., d) ilość star­
tujących kobiet.

Mamy nadzieję, że nasze woje­
wództwo wyjdzie z tego współza­
wodnictwa zwycięsko i pobije ilo­
ścią startujących nie tylko Olsztyn, 
ale również i inne okręgi dokumen­
tując tym samym swą dojrzałość 
polityczną i sprężystość organiza­
cyjną. (W)

nie wypadki miały miejsce w ciągu 
tygodnia. W Nowym Jorku, w środę 
5 bm., zmarł na ringu mistrz Włoch 
wagi ciężkiej Bertola po dziesięcio- 
rundowej walce z Amerykaninem Lee 
Oma.

Ostatnio w Detroit 26-letni bokser 
wagi lekkiej murzyn Bussey zmarł 
w szpitalu, wskutek kontuzji odnie­
sionej na ringu.

Ś m ie rte ln e  w y p a d k i na rin g a c h  a m e r y k a ń s k ic h
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Z A C I E Ś N I A S I Ę  P R Z Y J A Ź Ń  Z  Z S H Ü
W arszawa żyje pod znakiem „Mie* 

siąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Biało-czerwone i 

czerwone chorągiewki zdobią wiele 
warszawskich gmachów. Wielkie tran­
sparenty powiewają nad lśniącym as­
faltem warszawskich ulic, nad jasny­
mi domami, nad placami, kipiącymi 
życiem. Transparenty, mówiące o 
przyjaźni między narodem polskim 
i radzieckim, przyjaźni, dzięki której 
m. in. mogło się w tak szybkim cza­
sie dźwignąć miasto...

Oficjalnie Miesiąc Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej zainauguro­
wany został koncertem w Państwo­
wym Teatrze Polskim. Grał na nim 
znakomity pianista radziecki Paweł 
Sieriebriakow. We wszystkich war­
szawskich zakładach pracy odbyły się 
również uroczyste akademie, które 
przerodziły się w żywiołową manifes­
tację uczuć przyjaźni warszawiaków 
dla ZSRR.

Najszersze masy ludności stolicy 
mają możność bliskiego zapoznania 
się z twórczością radzieckich kompo­
zytorów, poetów, pisarzy. Warszaw­
skie teatry i kina wystawiają utwory

radzieckie, w niedzielę zaś w parkach 
stolicy odbyły się występy najlep­
szych artystów warszawskich, którzy 
wykonali pieśni i utwory radzieckie.

Wczoraj otwarta została również w 
reprezentacyjnej księgarni na Nowym 
Swiecie Wystawa Książki Radzieckiej, 
zorganizowana przez spółdzielnię wy­
dawniczą „Książka i Wiedza“ . Składa ( 
się ona z dwóch działów: działu ksią- j 
żek, tłumaczonych z języka rosyjskie- , 
go na język polski i działu wydaw­
nictw radzieckich. Na wystawie bo­
gato reprezentowana jest zarówno li­
teratura piękna, jak i wszystkie dzie­
dziny nauki. Imponująco przedstawia­
ją się pozycje z literatury marksis­
towskiej. Mamy tu pięknie wydaną 
historię WKP(b) — nakład jej prze­
kroczył w Polsce milion egzemplarzy 
— a także bibliotekę klasyków mar­
ksizmu, bibliotekę socjalizmu nauko­
wego, dzieła popularno-naukowe oraz 
materiały pomocnicze do studiów nad
historią WKP(b).

a wystawie znajduje się również 
album pt. „Wielka wojna w obro 
nie Ojczyzny w  grafice radziec- 

ciei“ . album reorodukcii obrazów z

W YSTAW A KSIĄŻKI RA DZIECKIEJ W  WARSZAWIE

Dnia 10 bm. otwarto w księgarni Spółdzielni Wydawniczej „Książka 1 
Wiedza“ w Warszawie, wystawę książki radzieckiej. Wystawa obejmu­
je dział literatury radzieckiej i rosyjskiej oraz wydawnictwa radzieckie.

. Na zdjęciu — ogólny widok wystawy. (Foto AR.)

galerii Tretiakowskiej oraz album 50 
malarzy i rzeźbiarzy radzieckich.

Wystawa książki radzieckiej zwie­
dzana jest tłumnie przez mieszkań­
ców stolicy.

*  *  *
Słońce przygrzewa wprawdzie jesz­

cze mocno w południe — ranki jednak 
i wieczory są już bardzo chłodne i 
każą myśleć o zbliżającej się zimie. 
Kiedyś, dawniej, zima była dla bu­
downictwa martwym sezonem. Tej 
zimy, wykorzystując doświadczenia 
Związku Radzieckiego oraz inżynie­
rów polskich, prace budowlane w 
Warszawie nie zostaną przerwane, 
Trwać będą całą zimę. Aby zimowe­
mu budownictwu zapewnić pełne po­
wodzenie — poszczególne przedsiębior 
stwa czynią już niezbędne przygoto­
wania techniczne: zamawiają wato­
wane ubrania dla załogi oraz przygo­
towują podgrzewacze do wody i pia­
sku. Niewątpliwie i ta „nowość“ uda 
się warszawskim budowniczym.

We wszystkich fabrykach stołecz­
nych przeprowadzona została dysku­
sja nad rocznym planem, stanowiąca 
niejako ocenę dotychczasowych osiąg­
nięć robotników warszawskich. Na 
czoło załóg stołecznych wysunęli się 
robotnicy fabryk Marciniaka, Schich- 
ta, Fuchsa, ZWUT i im. Świerczew­
skiego. Jeszcze w tym roku załogi 
fabryk stołecznych zobowiązały się 
wytworzyć dodatkowo towarów za 38 
milionów zł. (wg cen z 1937 r.).

* *  *

P rzedłużenie godzin otwarcia skle­
pów państwowych i spółdziel­
czych powitał warszawski świat 

pracy z uznaniem. Przed zimą — każ­
dy ma w tych sklepach więcej do za­
łatwienia, a po pracy nie zawsze już 
starczało na to czasu. Obecnie każdy 
warszawiak będzie mógł spokojnie za- j 
opatrzyć się we wszystko, czego m u' 
jeszcze brak.

Z nadejściem zimnych dni kończy 
się sezon zabaw ludowych na wolnym 
powietrzu, w których tak zasmako­
wali mieszkańcy stolicy oraz . przy­
jeżdżający do Warszawy wycieczkowi­
cze. Z nadejściem zimy zabawy bę­
dą musiały przenieść się do zamknię­
tych pomieszczeń, niestety, jednak 
nie ma jeszcze w  Warszawie dosta­
tecznej ilości sal. Wydział Wczasów 
ma się jednak o nie starać.

Warszawa nie ma bowiem ochoty 
zrezygnować ze swej coniedzielnej 
porcji zdrowej rozrywki. , Bgr.

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Padzieckiej spół­
dzielnie wydawnicze uruchomiły sprzedaż książek radziec­

kich w kioskach ulicznych.
Na zdjęciu —  cieszący się wielkim powodzeniem kiosk Spół­
dzielni Wydawniczej „Współpraca“ w Warszawie, na placu 

przed dworcem Śródmieście (Foto AR.)
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Po wojnie skazano we Francji na 
śmierć Piotra Lavala — jednego z 
przywódców szajki, która sprzedała 
kraj Hitlerowi. Sąd, który skazał La­
vala na śmierć, skonfiskował również 
jego majątek.

Niedawno, wecujg doniesień prasy 
paryskiej, w należącym do Lavala 
zamku miała miejsce wzruszająca ce­
remonia: luksusowe mienie zwrócone 
zostało rodzinie zdrajcy.

Władze francuskie przejawiają bez­
graniczne miłosierdzie wobec tych, któ 
rzy wciągnęli kraj do katastrofy, któ­
rzy winni są śmierci tysięcy Francu­
zów. , ;

Według danych tygodnika „France 
Novelle“ , ze 107 ministrów i wyższych 
urzędników „rządu Petaina“ , którzy 
powinni odpowiadać za swoje prze­
stępstwa przed sądem, tylko 3 skaza­
no na śmierć, 7 siedzi w więzieniu, 
a pozostałych 97 znajduje się na emi­
gracji, oczekuje wyroku lub zostało 
w ogóle zwolnionych.

Wśród uniewinionych znajdują się: 
generał Weygand, który razem z Pe­
tainem oddał Francję Hitlerowi, La- 
mirand — przywTódca faszystowskiej 
organizacji młodzieżowej, Leguide — 
minister przemysłu w  rządzie Petai­
na, który całą produkcję przemysło­
wą Francji oddał na służbę Hitlerowi 
i wielu wielu innych.

Duch przebaczenia panuje również 
w  salach sądowych, gdzie rozpatruje 
się sprawy hitlerowskich morderców. 
Niedawno francuski trybunał wojsko­
wy uniewinnił generała Farbera, by­
łego komendanta okręgu Bordeaux, 
który w 1941 r. skazał na śmierć 50 
francuskich zakładników; generała 
Rosenberga, który też w owym czasie 
kazał rozstrzelać 19 zakładników i ka­
pitana wywiadu niemieckiego, który 
zamordował w Nantes 27 zakładni­
ków.

Jednocześnie te same władze ostro 
występują przeciwko bohaterom ru-

chu oporu, którzy „ośmielili się“  pod 
czas okupacji rozprawić się z jakimś 
zdrajcą, czy zbirem hitlerowskim.

Na 20 lat katorgi skazano party­
zanta Emila Fillipeau, który brał u- 
dział w  wielu aktach dywersji i sam 
zabił 20 hitlerowców. Jego ojciec i 
brat zginęli w niemieckich obozach

koncentracyjnych. Członkowie rodzi­
ny Fillipeau otrzymali 2 medale woj­
skowe, 7 krzyży wojskowych, 2 me­
dale Ruchu Oporu. Towarzysze Emila 
Fillipeau również zostali skazani: 
Saens — na 7 lat, a Drouet — na 
dożywotnie więzienie. (x).

j l ia  Grenburg
B I  R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (317)
Potężne reflektory rozerwały mrok nocy, oślepiały Niem­

ców, radowały naszych' żołnierzy —  zdawało się, że po tak 
oświetlonej drodze łatwiej Będzie się posuwać. Ale iść 
było trudno: Niemcy dobrze umocnili cały obszar; najwi­
doczniej przewidzieli możliwość walki o Berlin na długo 
przed katastrofą.

—  Ognia! —  krzyczał Wąsy lek.
Niemcy bili do artylerii ogniem bezpośrednim. Zabity 

jest Żbanom. Sanitariusze wynieśli Lanca Greczko. Wy­
mienia się części zapasowe, dźwiga pociski. Na obliczach 
duże krople ciemnego potu. Ludzie nie słyszą, nie widzą, 
nie pamiętają; jednak świetnie orientują się w słowach ko­
mend i w położeniu ogniowych punktów wroga. A  także — 
pamiętają. Nawet w tym piekle Czemow wie, że czekają 
na niego żona i Gieńka, nie myśli o nich, w ogóle o niczym 
teraz nie myśli —  jest surowy, twardy i rozpalony jak ar­
matnia lufa; jednakże i żona i Gieńka są przy nim, Czer- 
now wie, że są one tuż tuż, ot tam, za Berlinem... Każdy 
ma swoje w pamięci, każdy ma swój ból, oraz swe cele: 
rok głodu w Leningradzie, Maszę przy furtce, niemowlę 
ssące palec rozszarpanej kobiety w Charkowskim Trak­
torowym, sto dni Stalingradu, tysiąc dni w piekle, rozpra­
wę o oliwnych filtrach —  przerwaną w środku zdania, 
Waniuszę urodzonego już po powołaniu do wojska, kobie­
ty, miasta, rzeki, —  ojczyznę Wasylek woła „ogień!“ i po­

śród dymu i płomieni, w  szaro-różowym świcie (jakgdyby 
do mgły domieszano krwi), widzi przed sobą Natalkę — 1 

miłą, z zadartym noskiem...
Jednakże zrobiłam głupio, że przyjechałam do Berlina, 

pomyślała Hilda. Kurt miał rację, nazywając mnie „mar­
cową kotką“ . Przyjechałam w lutym... Dlaczego? Przecież, 
rzecz jasna, nie dlatego, że pokłóciłam się z Johanną. Co 
mnie obchodzi Johanna? Przyjechałam dlatego, że jest tu 
Walter. Jak można się zakochać w takim drągalu? Przyje­
chałam tu przez niego, bombardują co noc, a on nawet 
nie chce mnie uspokoić... Hilda przytuliła się do Waltera, 
który warknął: „Jeszcze wcześnie... Chcę spać“ ...

O ósmej godzinie Walter udał się na służbę. Hilda stała 
w bramie. Kobiety dociekały —  co to było w nocy? Pani 
Muller (jej mąż jest w p. lot.), mówiła: „To nasza arty­
leria na Odrze. Rosjanie usiłowali się przerwać, ale Hans 
mówi, że nie przejdą nigdy“ . Do Hildy podszedł piętnasto­
letni chłopak Paul Vieck, syn właścicielki domu; miał ster­
czące uszy i gorączkowo sinawe, podbite oczy. Było to na 
ciemnych schodach. Paul oświadczył: „Idę na front. Hildo, 
pocałujesz mnie?“ Z roztargnieniem cmoknęła go w poli­
czek. Chłopiec odrzucił w tył jej głowę i pocałował ją w 
usta: „Co u diabła, jestem żołnierzem, czy nie?“... Po jego 
odejściu Hilda uczuła wewnętrzny popłoch: jeżeli wysyła 
się na front takich żółtodziobów, to znaczy, że jest bardzo 
źle... Kupiła „Morgenpost“ ; gazet nie czytywała nigdy i 
dlatego szukała długo —  gdzie wydrukowane są rzeczy 
najważniejsze. Ale w gazecie nie było nic o natarciu Ro­
sjan. Pisano, że Niemcy z powodzeniem kontratakują na 
odcinku Elby. Hilda zobaczyła artykuł: „Okrucieństwa 
czerwonych“ , jednak doczytać go nie mogła —  to zbyt 
okropne... Kurt opowiadał, że Rosjanie to Azjaci, krowa 
śpi w domu, nie ma przyzwoitej toalety. Nasi rozprawiali

się z ludnością. Kurt opowiadał — wieszano kobiety. Roz­
juszyli Rosjan, a teraz Rosjanie przyszli tutaj...

Hilda mówiła sobie: nie jestem tchórzliwa, przyzwyczai­
łam się do bombardowań. Wszystko jest na swoim miejscu 
w Berlinie —  i ruiny, i ocalałe domy z kwiatami na balko­
nach, i magazyny, i tramwaje. Na murach plakaty: „Zwy­
cięstwo —  łub chaos bolszewicki“. Dlaczego więc jest mi 
tak straszno? Postanowiła nabyć pudełeczko pudru. Wła­
ścicielka perfumerii starannie zawinęła pudełeczko, odli­
czyła resztę i zaszlochała: „Chciałam wyjechać do Magde­
burga, ale samochód się zepsuł“ ... Hilda pomyślała: a może 
wrócić do Johanny?

Na stacji siedzieli albo leżeli uchodźcy — trudno było 
przejść. Ktoś ryczał: „Ukradli mi walizkę...“ Kobieta pła­
kała: „Ledwie się wydostałam ze Szczecina, tam już są Ro­
sjanie“... Kolejarz ze zdumieniem spojrzał na Hildę i rzekł:

—  Czy pani ma głowę na miejscu? Jak się pani tam 
dostanie? Tam są Amerykanie...

Hilda poszła z powrotem. Na ścianie jej domu chłopak 
z „Volkssturmu“ starannie kreślił: „Berlin pozostanie nie­
miecki“. Przyszedł Walter. Hilda objęła go: „Boże, co się 
dzieje? Tak się o ciebie bałam“... Walter odrzekł: „Daj mi 
coś zjeść. No i w ogóle teraz nie czas na czułości“ . Obu­
rzyła się: „Jestem porządną kobietą, mam męża, jak śmiesz 
tak do mnie mówić? Dla ciebie ryzykuję życiem. Mogła­
bym teraz być u Johanny, tam są Amerykanie... Jesteś 
brutalne zwierzę!“. Smażyła omlet ze sproszkowanych ja­
jek i łzy kapały na patelnię.

Pułk Minajewa z trudem posuwał się ku wschodnim 
przedmieściom Berlina. Niemieckie fortyfikacje były do­
skonale urządzone. Opór przypominał malarię: napięcie 
rosło, spadało, znów się podnosiło.

C. d. n.
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